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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 

Cena prenumeraty: a 

We Lwowie ¿$ Na prowincji 
bez dostawy: r z przesyłką REUSEL) 
Miesięcznie =zł. 75 ct. ; Miesięcznie 1 zł 
kwartalnie 2 „25, 2 Kwartalnie 3 „ 
Półrecznie 4 „BO, ć Półrocznie 6 » 
Rocznie 9,—, $ Rocznie > iż 
Za dostawą do domu miewigcznie 25 ot. 


Numer kosztuje 4 centy 


ratę z Gostawą do dimu wa Lwowie 

„aleja skiaać w Biurze Dzienników, ul, Karela 
mika Mr. 3. 

Pak tak miejscowa jak i ramiejsce- 

wa winna się keńczyć 5 końcem miesiąca, kwar- 

talu, nółrocza lub roku. Innej sie nie przyjmuje. 


Dziś; F. Niedz. Przew. Wital. 
Jutro: Piotra m., Sybilli. 
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Upraszamy o wczesne odna- 
wianie abonamentu. 

Osoby wybierające się do wód mogą skła- 
dać abonument tygodniowy t dwutygodniowy. Abo- 


nameni tygodniowy w obrębie Monarchji austro- 
węgierskiej kosztuje 35 ct, dwutygodniowy 60 ct. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 27 kwietnia. 

Wczorajszy telegram doniósł o zebraniu 
się w Madrycie katolickiego wiecu, na którym z 
góry przez aklamacją uchwalono konieczność 
przywrócenia Świeckiej władzy Papieża. Nie jest 
to bynajmniej wypadek odosobniony. Takie wiece 
już się odbyły w ostatnich paru miesiącach w 
Belgji, parę razy w Niemczech, w Szwajcarji, 
nawet w Stanach Zjednoczonych; niedawno bi- 
skupi węgierscy wystosowali do Leona XIII adres, 
zredagowany w tym duchu, a pojutrze rozpocznie 
się wiec wiedeński, na którym niezawodnie dany 
będzie wyraz tej myśli, przejmującej coraz bar- 


dziej cały świat katolicki. Lecz nietylko ten 
świat. Jesteśmy świadkami stanowczego zwrotu 
opinji publicznej w tej sprawie i możemy ata- 


nowczo powiedzieć, że żadna idea tak prędko 
sią nie przeżyła, a obleczona w ciało, nie oka- 
zała się tak rychło szkodliwą dla cywilizacji już 
nietylko katolickiej, ale w ogóle chrześcijańskiej 
i europejskiej, jak właśnie ta idea Rzymu bez 
Papieża. Ten sam Gladstone, anglikanin, który 
był największym wielbicielem Garibaldiego i zs- 
bór Rzymu przez Włochów nazwał był aktem 
dziejowej sprawiedliwości, odezwał się przeszłej 
Jesieni we Włoszech, że pozbawienie Papieża 
świeckiej władzy stworzyło niebezpieczną lukę w 
moralnym porządku rzeczy. To Samo, 4 z namięt- 
nością o wiele większą, głosi prawosławny pro- 
fesor Bołowjew; podobne myśli rzucają niektórzy 
protestanccy filozofowie, a że na francuskim 
gruncie zwrot ten objawia się coraz silniej, to 
już wcale nie dziw, bo tam, w świecie umysło- 
wym, nie ma takiego przywiązania do raz wyro- 


bionej doktryny, jak gdzieindziej, gdzie większe | » 


myśli lenistwo. Słowem, zwrot jest silny a rychły, 
obejmujący wszystkie wyznaniowe grupy. Bo też 
tu bynajmniej nie idzie o sprawę wyłącznie ka- 
tolicką, a tem bardziej o sprawę samego Papieża. 
Idzie o to, aby zdetronizowana moralna siła, 
nieposiadająca uzbrojonych wojsk ani twierdz, 
lecz działsjąca tylko słowem, znowu stanęła na 
tej samoj wysokości, na jakiej stoją siły zakute 
w pancerze i najeżone lasem bagnetów. 

Z głębi tej puszczy bagnetów odezwało się 
harde „siła przed prawem!“ — więc przed mo- 
ralnością i sprawiedliwością, — a rychło potem 
dogmat ten zaczęto w życie wprowadzać z natę- 
żeniem mniejszem lub większem, co już zależało 
od okoliczności ubocznych, — nie było zaś ża- 
dnej moralnej potęgi, któraby — jak to dawniej 
bywało — wystąpiła z protestem  nieprzełama- 
nym. Więc ujrzano, że ku zdziczeniu idzie Euro- 
pa; że wszelkie idee mają swe trony, a tylko su- 
mienie nie ma i przerażono się tym obrazem, 
który przed myślącymi ludźmi ukazał się w dali 
przyszłości. Poczęto tedy do odwrotu nawoływać 
i wołania te brzmiały coraz donośniej a Śmielej, 
pomimo szyderstw i Śmiechów bezwyznaniowego 
obozu i pomimo, że na każdego, kto wystąpił 
Przeciw dokonanemu faktowi, rzucano anatemę i 
nazywano go zabójczem mianem wstecznika, ul- 
tramontanina. Dziś te szyderstwa już cichną po- 
woli, bo prąd zwrotowy stał się potężnym i słu- 
sznie się nazwał prawdziwie postępowym. Ta no- 
wa idea — dla mass nowa — jeszcze nie zwy- 
ciężyła, walczy i zapewne jeszcze długo nie za- 

umfuje, ale w rzędzie poważnych kwestyj mię- 
dzynarodowych już zajęła stałe miejsce i na tym 
indeksie wciąż posuwa się naprzód. Przyjdzie 
dzień, w którym będzie wywołana „przed dziejowy 
trybunał, a które z mocarstw pierwsze wypisze 
JĄ na swym sztandarze, to odniesie wielkie poli- 
tyczne korzyści dla siebie. Že tak jest i że to 
wszyscy już rozumieją, najlepszy dowód w tem, 
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Lwów. — Niedzieła dnia 28 kwietnia. 
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iż rozeszła się pogłoska, jakoby między Watyka- 
nem a francuskim rządem toczyły się rokowania 
na temat przywrócenia Świeckiej władzy Papieża. 
Według tej pogłoski, Francja okazała chęć 
egzekwowania tej władzy, ale pod warunkiem, 
odrzuconym przez Leona XIII, że na wybór Pa- 
pieży, to znaczy na uchwały konklawu, Francja 
będzie miała wpływ. Agencja Havasa zaprzecza 
dziś tej pogłosce — może zaprzecza dla tego, że 
się rokowania rozbiły, jak utrzymują niektórzy, 
— może zaś dla tego, że naprawdę rokowań ta- 
kich nie było, jak to nam się zdaje. Lecz nie o 
to idzie, czy rokowania były, czy nie były. Ważne 
to, że już takie pogłoski powstają, bo to znaczy, 
że w opinji publicznej sprawa świeckiej władzy 
Papieża zaczyna dojrzewać do znaczenia aktual- 
nej kwestji dyplomatycznej. 


Zanotowaliśmy przed kilku dniami, że car 
pod wpływem nalegań ks. Walji, postanowił uczcić 
Francję wysłaniem do jej portów licznej floty pod 
dowództwem w. ks. Jerzego, który z Havru miał 
z wielkim orszakiem udać się do Paryża i na wy- 
stawie być niejako przedstawicielem swego ojca, 
cara. Notując tę pogłoskę, odrazu zaznaczyliśmy 
pasze niedowierzanie, aby do takiej antidynastycz - 
nej demonstracji dał się car nakłonić. Dziś Nord 
i St. James Gazette obalają tę wiadomość, chłosz= 
cząc prasę francuską za wymyślanie podobnych 
niedorzeczności. Lecz co więcej: z różnych stron 
donoszą, że na czas poświęcony w Paryżu. ob- 
chodom stulecia rewolucji, wszyscy przedstawi- 
ciele obcych mocarstw wyjadą z Francji. Odbę- 
dzie się zatem rzeczywiście demonstracja, ale 
wbrew przeciwna tej, jaką wedle pogłosek miał 
uczynić car, a będzie to demonstracja solidarna 
całej monarchicznej Europy i namacalnie okaże 
jak bardzo osamotniona jest trzecia republika. 
W stolicy jej zostaną tylko przedstawiciele repu- 
blik amerykańskich, jakby dla pokazania, że mię. 
dzy niemi miejsce dla dzisiejszej Francji. 

Minister Constans rozesłał do prefektów okól- 
nik, w którym poucza czem w dziejach Francji 
jest dzień 5 maja 1789 roku i nakazuje święcić 
tę rocznicę jako uroczystość narodową pierwszo- 
rzędnej wagi; jako dstę, od której zaczęły się 
wielkie czyny rewolucji* i jako dzień narodzin 
idei wolności, honoru i praw człowieka. 

Od razu widać, że się za nadto dużo stało 
w tym dniu; bez krzywdy dla pomysłowości Fran- 
cuzów z przed wieku mógłby p. Constans przy- 
znać, że wszystkie te idee dawniej były już zna- 
ne we Francji i gdzieindziej, Kodeks o prawac 
człowieka dał Chrystus; honor pojmowano w cza- 
sach rycerskich zdaje się dokładniej, niż dzisiaj; 
a idea wolności jest stara jak ludzkość. 


Telegramy podały parę dni temu treść bri- 
stolskiej mowy lorda Salisbury'ego. Wywołała ona 
szaloną burzę w Anglji i dla tego tu o niej słów- 
ko rzec musimy. Lord mówił o konieczności 
uzbrojenia wybrzeży i powiększenia wojennej foty, 
a potem przeszedłszy do żądań irlandzkich, rzekł, 
iż samorządu nie można dać tej wyspie, bo w 
razie wojny rząd irlandzki nie zawaha się stanąć 
po stronie nieprzyjaciela. Otóż to zdanie wywo: 
łało burzę. Gniew, żal i rozgoryczenie Irlandczy- 
ków są aż nadto zrozumiałe; wighowie angielscy, 
dziś zwani gladstonistami, potępili ostro wyrazy 
naczelnika rządu i oskarżyli go oto, że rozmyśl- 
nie roznieca już przygasający płomień nienawiści 
avglo-irlandzkiej. Na te zarzuty odpowiedziały 
torysowskie organa historycznemi wspomnieniami, 
z których się rzeczywiście okazuje, że Irlandja 
podawała rękę wojskom francuskim i amerykań- 
skim podczas wojny o niepodległość Stanów Zje- 
dnoczonych, a potem zawsze spiskowała przeciw 
Anglji z jej zagranicznymi wrogami. Przeciw dzie” 
jowym faktom nic mówić nie można, ale niezaw- 
sze można z nich analogję wyciągać. 


Wiadomości z Belgradu potwierdzają donie- 
sienie o rychłym powrocie króla Milana, ale w 
Serbji zabawi on zaledwo kilka dni i wyjedzie 
do Węgier, potem do Austrji na kurację. 

Eks-metropolita Michał wraca do ojczyzny 
w tych dniach, jednakże prawdopodobnie nie sta- 
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nie na czele serbskiej cerkwi. Teraźniejszy me- 
tropolita Teodozjusz, ten, który Milanowi dał roz- 
wód, pragnie ustąpić, bo przy dzisiejszych sto- 
sunkach trudno mu utrzymać się na tak ważnym 
posterunku. Lecz nie Michał będzie jego następ- 
cą, lubo tego pragną niektóre sfery. Co najwię- 
cej, regencja zgodzi się na mianowanie Michała 
członkiem synodu i powierzy mu dział admini- 
stracyjny w zarządzie spraw cerkiewnych. 

Przyjazd do Serbji królowej Natalji odłożo- 
no na później. 


Korespondencje. 


Wiedeń 25 kwietnia. 
(Sprawozdanie inspektoratu przemysłowego.) 
1. 


(3) Równocześnie, gdy w Wiedniu streik wo- 
źniców tramwajowych przez zbieg okoliczności 
urósł do znaczenia poważnej kwestji, wywołał nie- 
jedno niebezpieczeństwo i odsłonił widoki na gro- 
Źniejsze jeszcze niebezpieczeństwa w przyszłości: 
natrafiam w dalszym ciągu sprawozdania p. in- 
spektora przemysłowego w Galicji na streik 
piekarzy we Lwowie, inscenowany w roku 
1888 także w celu wymuszenia tym sposobem po- 
lepszenia losu. Inspektor opowiada, że lwowscy 
czeladnicy nie rokowali z majstrami poprzednio 
względem ustępstw (przeciwnie było teraz w Wie- 
dniu, ale skutek ten sam), więc majstrowie ża- 
dnych ustępstw poczynić nie chcieli, do porozu- 
mienia nie przyszło, strejkujący musieli ustąpić, 
do roboty powrócić i wnieśli tylko do minister- 
stwa handlu (I) petycję, w której żądają: aby 
robota trwała tylko 12 godzin; aby ustanowiona 
była normalna taryfa płac, aby była ograniczoną 
liczba terminatorów w stosunku do liczby czela- 
dników, aby byli przyjmowani tylko tacy do ter- 
minu, którzy ukończyli cztery klasy ludowe i ma- 
ją uczęszczać do szkół ` dalszego  kształce- 
nia, czy powtarzania; wreszcie, aby robotnicy 
mieli odpowiednie sypialne izby. Wszystkie te 
życzenia uznaje p. inspektor za słuszne, albowiem 
robota trwająca bez przerwy dzień i noc jest nie- 
| możliwa; jednakże on sam nic w tej mierze za- 
[rządzić nie mógł, gdyż lwowskie piekarnie nie 
(są urządzone fabrycznie, a przeto usuwają się 
z pod jego kompetencji. Tak lekko rzucona, bez 
komentarza, odczepna uwaga p. inspektora nie 
Est nam się właściwą. Sprawozdanie, skoro jest | 
publicznem, powinno rzecz każdą ważną, aktual- 
ną wyjaśniać należycie. Taryfę normalną także 
uważa inspektor za niedającą się urzeczywistnić, 
lecz także podaje tylko formalne motywa, prze- 
pisy. Brakuje motywów rzeczowych. Co do świę- 
cenia niedzieli, to twierdzi p. inspektor, że zno- 
wu majstrowie wbrew magistratowi trzymają się 
bezprawnych zwyczajów i żądają od czeladników 
roboty przez całą niedzielę od 6 do 6; inspek- 
tor zawiadamia magistrat o tym oporze — lecz 
odpowiedzi z magistratu nie otrzy- 
muje. 


Okazuje się z tego, Że nie ma wła- 
dzy, nie ma posłuchu; nakaz urządzenia 
ludzkiego izb i noclegów zgoła nie jest wykony- 
wany, inspektor regestruje tylko ten smutny 
fakt — są o tem akta i idą ad acta. Ależ to 
nie może być, nie powinno być, żeby taki stan 
trwał, wyższe władze powinny bezwarunkowo 
wdać się w to, żeby ustawy, przepisy i rozkazy 
były wykonywane. Toż sprawozdanie urzędowe 
świadczy o istnej anarchji. W końeu zaś inspek- 
tor regestruje krótko i sucho: jaki był los i sku- 
tek petycji piekarzy, nie wiadomo nic! I znowu 
trzeba zapytać: na cóż więc utworzono inspek- 
torów? Namiestnictwo nie jest obojętnem; na żą- 
danie inspektora wydało rozporządzenie do władz 
względem egzekucji przepisów i kar za przestęp- 
stwa przemysłowe. Rozporządzenie to usunęło 
już wiele złego, ale widocznie to nie dosyć, bar- 
dzo wiele jeszcze do zrobienia pozostaje, a prze- 
dewszystkiem potrzebnem się okazuje unormo- 
wanie czucia, wzajemnego, ciągłego popierania 
działania inspektoratu i władz politycznych. 
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daktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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/Z zamiejscową prenumeratą e 
n 


gię należy do Administracji RZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy u] Svketu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłająca pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po Ś ct, 
do każdegə listu. 


Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trańka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karela Ludwika 

fezba 5: — Trafika przy ul. Ossolinakich (vvok 

Łazienek Diany). — Biure Dzienników, przy uk 
Karola Ludn(ka liezba 9. 


Rękopismór Redakcja nie zwraca. 


III. 


Wykazane luki, wadliwości, panują i pod 
innemi względami. Lokale przedsiębiorstw, izby 
robotne są w stanie złym, inspektor interweniuje, 
lecz „tak ustne jak pisemne odezwy do przed- 
siębiorców (pryncypałów), jakoteż donoszenia do 
władz przemysłowych nie mają pożądane- 
go skutku“, a pryncypałowie są „o tyle nie- 
sumienni*, że rekurują przeciw wszelkim zarzą- 
dzeniom, choćby najniezbędniejszym do ochrony 
życia i zdrowia. Najwięcej sumienia i rozumu 
mają jeszcze przedsiębiorcy fabryk tkackich w 
okręgu bielskim, lecz i tam tylko naciskiem mo- 
żna coś wskórać — zwłaszcza, że i tam wła- 
dze przemysłowe zgoła w tej mie- 
rze są nieczynne. „Opór przedsiębiorców 
trudno przełamać, gdy od władz mam mało po- 
parcia". Jedynie starostwo w Turce wy- 
mienione jest jako energiczne i chętne. 

Idzie wszelako o to, czy żądanie inspekto- 
ra są zawsze słuszne, możliwe, konieczne? Zda- 
rzają się wypadki, że są nieco przesadne(*)... 
Musi przyjść na myśl jeszcze wątpliwość, gdy 
czytamy, że przedsiębiorcy kopalni nafty, prze- 
ważnie ludzie inteligentni, zorganizowali opór 
przeciw zarządzeniom inspektora —0 czem zresz- 
tą i w dziennikach już można było czytać. 

Inspektor słusznie podnosi, że procederw mo 
wie będący jest bardzo niebezpieczny (kopalnie 
i rafinerje) i wiele ofiar u nas już pochłonął — 
oraz, że destylarnie są urządzone wbrew wszel- 
kim wymaganiom zdrowia i bezpieczeństwa dla ży- 
cia i dla mienia pod względem ogniowym, wre- 
szcie, że wynadgrodzenie jest zbyt małe, żeby 
robotnikom  niebezpieczeństwo równoważyć mo- 
gło; nakoniec przerwy w robocie, zamykanie 
przedsiębiorstw pozostawią po sobie proleta- 
rjat odwykły od pracy około roli. 

Borysław dostarcza okropnych w tej 
mierze doświadczeń. Trudno tu wchodzić w tech- 
niczne szczegóły; nie wątpimy, że inspektor ma 
racją formałną i wiele racji rzeczowej, a przed- 
siębiorcy może przesadzają trudności i koszta. 
Zasadniczo rzecz tak się przedstawia: że przed- 
siębiorcy i inspektor powinni iść z sobą zgodnie, 
solidarnie, w interesie pokoju społecznego. Drzeć 
się ze sobą, to najgorsze ze wszystkiego. Przed- 
siębiorcy powinni się starać porozumieć z in- 
spektorem, a inspektor powinien ile się da go- 
dzić przepisy i ludzkość z trudnościami i cięża- 
mi przedsiębiorców. Oskarżenie przedsiębiorców 
w sprawozdaniu jest rzeczą bardzo przykrą, lubo 
w tym stanie rzeczy nieuniknioną — ale nadal 
powinny obie strony bezwarunkowo się porozu- 
mieć. Może też nowe ustawy o zabezpieczeniu 
robotników, o kasach chorych, inwalidów i star- 
ców, które wzmagają odpowiedzialność przedsię- 
biorców, posłużą do porozumienia. Tę racją mu- 
simy inspektorowi przyznać, że przemysł, jeżeli 
się ma u nas rozwijać, musi się rozwijać w 
sposób ludzki, cywilizowany, gdyż inaczej wywo- 
łałby złe inne, gorsze od braku przemysłu. 


Berlin 23 kwietnia. 
(:) Jesteśmy w przededniu samoańskiej kon- 
ferencji. Jakież są nadzieje dla Niemiec ? Głosy 
półurzędowych pism tak brzmią: „Rząd niemie- 


(*) My zaś słyszeliśmy skargi wielu inteligen- 
tnych przemysłowców, że żądanie pana inspektora 
przemysłowego są przeważnie zupełnie przesadne, 
teoretyczne, książkowe, a takie, iż gdyby władze 
wyższe, polityczne lub przemysłowe szły bezwzględ- 
nie za p. inspektorem i domagały się wykonania wy- 
danych przez niego poleceń, to należałoby w ciągu 
dwóch tygodni zamknąć wszystkie zakłady przemy- 
słowe w Galicji i skazać kilkaset tysięcy robotników 
na Śmierć głodową. Dobrze więc sig dzieje, że wła- 
dze nie popierają p. inspektora, a jego akta skła- 
dają do aktów; ale źle się dzieje, że takie herezje 
o Galicji i o jej urządzeniach przemysłowych ogła- 
szane są bez kontroli przez ministerstwo handlu, 
kompromitują nasz kraj, uwłaczają kredytowi na- 
szych przemysłowców, a są wodą na młyn partji so- 
cjalistycznej. 

(Przyp. Red. Przeglądu.) 


a 
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cki dbać będzie jedynie tylko o ochronę handlo- 
wych i ekonomicznych interesów plantatorów, by- 
najmniej zaś nie myśli obstawać przy zachowaniu 
wpływów na rząd wysp samoańskich; zatem kon- 
ferencja, z braku powodów do nieporozumień, pc- 
winna pójść gładko.* 

Otóż kto tak mówi po wszystkich krwawych 
awanturach pod Apiją i po wywołaniu domowej 
wojny na wyspach, ten widocznie postanowił u- 
niknąć wszelkich możliwych zawikłań. Było do 
przewidzenia, że tak właśnie kanclerz postąpi. 
Wszakże nie darmo przy jednym z parlamentar- 
nych obindów użalał się na samowolę konsula 
niemieckiego na Samoa, a polem, żeby jeszcze 
dobitniej wyprzeć się solidarności z tym urzędni- 
kiem, wydał ekólnik do kapitanów okrętów, pole- 
cając im na przyszłość w tych wypadkach, gdy 
konsulowie zażądają od nich zbrojnej pomocy, 
dowiedzieć się pierwej czy to żądanie jest legal- 
ne, a potem dopiero użyczyć pomocy. To wycofa- 
nie się kanclerza świadczy o jego przezorności. 
Już samo mianowanie przez Stany Zjednoczone 
delegutem na konferencję pańa Jerzego Batesa, 
znanego z antypatji do Niemiec i autorstwa o- 
krutnego pamfletu na politykę berlińską w spra- 
wie samoańskiej, dostatecznie charakteryzuje u- 
sposobienie amerykańskiej republiki. Zadrzeć się 
z nią byłoby szaleństwem, większem od popełnio- 
nego przez Francję w Tonkinie. Z tem wszyst- 
kiem jednak trudno Niemcom utaić rozdrażnienie 
na Stany Zjednoczone; objawia się ono w takich 
wywodach pism półurzędowych: — „Prawdziwa 
grzeczność i uprzejmość jest właściwością tylko 
natur szlachetnych, wyższych. Przeciwnie grzecz- 
ność cechuje parwenjuszów, ludzi grubijańskich i 
ordynarnych, którzy chcieliby imponować bodaj 
arrogancją, nią pokrywając poczucie własnej niż- 
szości. Takimi właśnie okazali się Amerykanie, 
brutalnymi parwenjuszami, którzy zapragnęli po- 
pisać się przed nami chłopską niedbałością, skoro 
wysłali p. Batesa.* - 

Niezaprzeczenie, jest to rozumowanie traf- 
ne, ale niepolityczne, może lepiej byłoby milczeć. 
Pojmuję jednak ów ból, jakim przejęte jest nie- 
mieckie serce. Wszakże, — jak wykazał w swej 
broszurze konsul Stanów Zjednoczowych na S3- 
moa, p. Sewell — Niemcy na tych wyspach posia- 
dają plantacje drzew kokosowych, bawełny i ka- 
wy, zajmują uprawnej roli 9260 akrów i rozległe 
łąki, na których wypasają kilka tysięcy rogatego 
bydła, owiec i koni. Wszystko to zostawić bez 
specjalnej opieki niemieckiego rządu — nie miło, 
zwłaszcza, że już się posiadało takie znaczenie, 
że właściwym królem był nie Tamasese, ale do- 
radzca jego były niemiecki kapitan Brandeis. 
Zresztą nie stracono nadziei, że bodaj coś moż- 
na będzie uratować z dawnych prerogatyw. Ham- 
burski dom handlowy Ruge, posiadający wielkie 
interesa na samoańskich wyspach, otrzymał z 
kanclerskiego urzędu zawiadomienie, że zapewne 
firmowi członkowie domu będą musieli wystąpić 
przed konferencją jako rzeczoznawcy, powinni 
zatem odpowiednio się przygotować. 

Sprawa arcybiskupstwa berlińskiego trapi 
protestantów ogromnie. Zastraszeni, na serjo wie- 
rzą w powstanie tego arcybiskupstwa i zawczasu 
opłakują upadek Berlina, jako stolicy luterstwa. 
Dzienniki postępowe szpilkami kłują biednych or- 
todoksów, dowodząc, że kanclerz już dla tego na 
arcybiskupstwo się zgodzi, aby rękami Papieża 
zadać cios stronnictwu centrum, które jakoby co- 
raz bardziej traci rację bytu, odkąd Niemcy w 
zgodzie są z Watykanem, a straci ją do reszty, 
gdy na berlińskiej arcybiskupiej stolicy zasiądzie 
taki poufny kanclerza, jak naprzykład biskup wro- 
cławski ks. dr. Kopp. Na te wywody to wystar- 
czy odpowiedzieć, że najprzód daleko jeszcze do 
zupełnej zgody Niemiec z Watykanem; następnie, 
że centrum dopóty nie straci racji bytu, dopóki 
będą w Niemczech katolicy i dopóki to stronm- 
ctwo będzie wiernie strzegło ich interesów, A W 
końcu, że Papież, jeśli nawet kiedyś całkiem bę- 
dzie zadowolniony z niemieckiego rządu, nie bę- 
dzie potrzebował odtrącać od siebie centrum. 
Właśnie- przeciwnie staćby się powInBO, tak mia- 
nowicie, że ten obóz zająłby odpowiednie stano- 
wisko w rządzie. Lecz cała dyskusja na ten te- 
mat nie ma aktualnej wartości, bo prawdopodo- 
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II. 


Kiedy przed ośmiu laty w redakcji : 
z m dzienników powstała my ne 3 
umieszczać feljetony tygodniowe, wówczas czterej 
bardzo zdolni i wybitni pisarze postanowili wzi 
udział w tej lekkiej 1 łatwej jak im się zdawało 
Pracy. — Szanowni słuchacze pamiętają zapewne 
wynik tego przedsięwzięcia. 
Czterej znakomici pisarze, bez zaprzeczenia 
mistrze pióra, wysilili się i spłodzili cztery nudne 
ez życia, werwy i dowcipu feljetony. Kiedy ci 
i za wygranę, w drugim dzienniku podobno 
równie znakomity pisarz, który BIĘ jednak dobrze 
Zamaskowzł pseudonimem, popróbował sił swoich 
Da tem polu. Rezultat był równie smutny, i na 
karb tych pięciu feljetcnistów publiczność potwo- 
Tzyła więcej dowcipów niżby im się razem w pię- 
u przez lat dwanaście udało. | 
Te feljetony przyniosły dla mnie tę osobistą 
Btratę, że podrażniony ich niepowodzeniem, 58m 
& obcem mi polu sił próbowałem. Nieszczęściem 
Pierwsze moje feljetony — drukowane w Gazecie 
*rakowskiej — dosyć się podobały, i oto zostałem 
eljetonistą, co w Krakowie przynosi dziesięć razy 
Mniej niż posada roznosiciela gazet. 


Gdyby odjąć komedjom Fred'y dowcip, po- 


wieściom historycznym Sienkiewicza fantazję, Świę- 


tochowskiemu ciętość i błyskotliwość stylu, czyżby 
każdy znich nie stracił znacznej części swej war- 
tości? Każdy używa tego wyjątkowego daru jaki 
posiada; szczęśliwy kto ich posiada najwięcej. 
Może być, że Sienkiewicz pisałby świetne feljetony 
tygodniowe; ale kto wie znowu, czy Lam nie 
byłby napisał dobrej powieści historycznej. Hu- 
morysta — choóćbyto był płaski komik — niewart 
rzemyka rozwiązać tragisowi; humorysta może 
być i Żółkowskim, któremu znowu naci tragicy 
rzemyka rozwiązać niewarci. 


Pod maską śmiechu, dowcipu i satyry może 
być często więcej serca i uczucia niż w najckliw- 


szych powieściach i poematach; może być więcej 


poważnych poglądów na sprawy społeczne i kra- 
jowe niż w tomowych rozprawach ; więcej wreszcie 
zamiłowania prawdy niż w tysiącach wstępnych 
artykułów. Humorysta, śmiejąc się napozór, często 
w głębi duszy płacze. Radby nieraz rzucić całym 
ogromem słów, aby coś potępić lub podnieść, a 
Jednak miarkuje się, wraca do pozornej wesołości, 
gdyż widzi, że prędzej tą bronią niż efektownym 
razesem Sacz do zamierzonego celu. Pierś mu 
awały, dotkliwy ból ją przejmuje, a 

on szuką zabawnego porównania lub dowcipnego 
Gra poprostu ironją, dowcipem i humo- 

rem na uczuciach ludzkich, aby wydobyć z ich 


się rwie w 
wyrazu. 


strun dźwięk jakiego sobie życzy. 


Ten może niec Aie 4 
styce był o za długi traktat o humory 


dla mnie koniecznym, bo mam mówić 
o Bartelsie. Któż go z nas w Krakowie nie znał, 
kto nie znał tej miłej pociągającej postaci, co 
niosła z sobą wszędzie humor j uśmiech wesoły? 
A jak Polska długa i szeroka, tak znają wszyscy 


jego „Departament niższej Bekwany*, jego „Sprze- 
a Mociumdzieja z Mociadziką“, jego „Małpy i 
ludzie", „Traktat w San Stefano" i tyle innych 
piosnek pełnych humoru i satyry. 

Poznałem go lat temu dziesięć. Niesłychanie 
przyjemna powierzchowność pociągnęła mnie od- 
razu. Słyszałem że jest stańczykiem, arystokratą; 
poznałem go i przekonałem się, że jest tylko do- 
brym Polakiem. Ile było w tem sercu ciepła, ile 
wiary w przyszłość narodu, ile boleści z naszych 
waśni i niezgód domowych, wie każdy kto miał 
szczęście bliżej go poznać. Tę ziemię, która go 
przyjęła w swoje objęcia, kochał on nadewszystko, 
wiernym jej był do samego grobu i w ostatnich 
chwilach swoich tylko o jej szczęściu marzył. 
Nadzieja przedłużenia życia .Ţ zniknęłą w nim na 
kilka miesięcy przed Śmiercią; czuł, że długa 
choroba wyczerpała ostatki sił żywotnych, a mimo 
to w rozmowie z nim nie dostrzegłeś zwątpienia 
ani żalu, ale tę niesłychaną, bezprzykładną prawie 
wiarę w lepszy los młodszego pokolenia. 

Wiara ta była czasami nawet naiwną, przy- 
wiązywała nadzieje do osoby, po której nikt 
chyba prócz niego polepszenia doli się nie spo- 
dziewał, ale właśnie tem więcej jednała dla 
Bartelsa serca otaczających, bo musieli podziwiać 
ten hart duszy, tę miłość dla idei, która go nie 
opuszczała ani na chwilę i w ryzykownych kom- 
binacjach szukała zbawienia. To fakt, że na łożu 
paer pogas najmniej e o sobie, a zaj- 
mowai się Każdą Bprawą ogólną, każdą zacn 
myślą, każdym objawem życia Aa jako 
by w tej pracy około dobra społeczeństwa mógł 
przyjąć jeszcze żywy udział. 

I ta wielka, piękna strona charakteru ozło- 
wieka, objawiała się w każdym utworze pisarza. 


Jemu właśnie nie chodziło o to, aby bawić — 
on wrodzonego humoru używał jako środka do 
wykorzenienia wad i ułomności obyczajowych 
i narodowych. Rzadko kto odczał i rozumiał tę 
myśl głębszą utworów Bartelsa. Śmiano się z 
jego „departamentu niższej Sekwany“ wyszydza- 
jącego paplaninę trancuzką i dziękowano mu za 
piosnkę.. po francuzku. W ten sposób zrozumieli 
go i nasi krytycy, co zapomnieli albo nie wie- 
dzieli o tem, że nikt tak jak Bartels nie umiał 
podchwycić i ośmieszyć w lekkiej piosnce wad 
pyszałkowatej arystokracji, chełpliwej burżoazji 
i kłamliwej demokracji, nikt tak nie znał „żmu- 
dnej pracy obywatelskiej,“ nikt tak ostro choć 
w formie wesołej nie wypowiedział prawdy „„po- 
znańskim panom“ składającym na Bismarka swój 
upadek ekonomiczny i moralny, a na który zło- 
żyły się: niedbalstwo, karty, marnotrawstwo, wy- 
cieńczenie sił duchowych i fizycznych. Któż le- 
piej od Bartelsa znał „naszych najserdeczniej- 
szych“ kto tak jak on z niezrównaną mimiką 
twarzy i pizewyborną akcentacją umiał w kilku 
nastu strofąch charakteryzować wady nietylko 
nasze ale wszystkich europejskich społeczeństw? 
A weźmy dalej ten szereg typów dawnych, owe 
niezrównane opowiadanie „Cioci Salusi* ową cha- 
rakterystykę zabaw i ludzi początku bież. w. — to 
znajdziemy w Bartelsie wielki materjał dla ba- 
dacza obyczajów najbliższej przeszłości. 

Jeżeli trudno było człowieka tego nie po- 
kochać, to trudniej jeszcze dla jego pracy lite- 
rackiej nie mieć szacunku, kiedy się ma w rę- 
kach po nim całą pozostałą spuściznę i widzi 
się ile w tym humoryście, w tym  dowcipnisiu 
było serca i rozumu, ile zdrowych poglądów Ja- 
ka miłość wszystkiego co swoje, pomimo niemi- 


łosiernego chłostania wad narodowych. Bartelso- 
wi brakowało jednej rzeczy; wykwintnej formy. 
Przyczyny tej nieudałej formy rymów, czasami 
aż nadto słabych, należy szukać może w tem, 
że Bartels rozpoczął od wyłącznego pisania lek- 
kich piosenek do spiewu. W podkładach pod 
muzykę rym często drugorzędne zajmuje miejsce. 
Szła mu o dowcipi o melodję, stąd resztę poświę- 
cał, A raz tak zacząwszy nie dostrzegał, iż w 
utworach poważniejszych, w satyrach o szerszym 
zakroju, należało i formie równorzędne nazna- 
czyć miejsce. Zresztą ten brak formy nie 
tak często u Bartelsa spostrzegać się daje, ow- 
szem bywa ona przecięciowo dość poprawną a 
nawet czasami nie pozostawia nic do życzenia. 
Przekonają się o tem sami szanowni słuchacze, 
gdyż mam zamiar choć po wierzchu zapoznać 
ich z pozostałą po Bartelsie spuścizną. 

Leżą przedemną trzy wielkie tomy, prawie 
zupełnie zapisane ręką znakomitego  humorysty. 
Gdyby chcieć wszystko wydać co Bartels po 80- 
bie pozostawił, rękopisma dałyby materjała pay 
najmniej na cztery spore tomy. Aie pora 15 
dla wydawnictw niekorzystna, zwłaszcza dla wy- 
dawnietw, których cenzura rosyjska nie „ng 
puszcza do Królestwa, Litwy 1 ziem zabranych. 
O wydaniu przeto całości pism satyryka-humo- 
rysty, o ile wiem, na razie mowy być nia może, 
Zresztą w utworach jego jest wiele rzeczy prze- 
brzmiałych, które mialy nieposlednie znaszenie 
przed 30-tu lub 40-tu laty; dziś one mają tylko 
archeologiczną wartość, a dla biografa Bartelsa 
byłyby cennym materjałem Brak czasu nie do- 
zwala mi ich dokładnie scharakteryzować, po- 
przestanę więc tylko na przytoczeniu ara w, 

. d. n. 


bnie nie prędko jeszcze powstanie arcybiskupstwo 
ber. “skie. 

Ciekawe są cyfry długów Rzeszy niemiec- 
kiej, zestawione teraz przez opozycyjną prasę. 
Przed wojną francuską miał północno: niemiecki 
Związek długów 40,350000 marek; wnet po woj- 
nie dług już wynosił 770 miljonów. Pokryła go 
kontrybucja francuska, ale niebawem długi znów 
rość poczęły. W 1877 r. było ich 16,300.000; 
w 1880 — 218,000.000; w 1883 — 348,951.000; 
w 1885 — 410,000.000; w 1688 — 650 000 000 
Zamśnięto rok przeszły długiem 818,787.000, 
nadto rząd nie zrealizował jeszcze już uchwalo- 
nych przez parlament pożyczek na 419£26.517 
mr. Gdy je zrealizuje, co się stanie w ciągu 
b. r., wówczas dług będzie wynosił jeden miljard 
238 miljoaów 614 tysięcy. Pięć miljardów fran- 
cuskiej kontrybucji i miljard z óćwiercią zjadło 
w ciągu 18tu lat pogotowie wojenne. Nie zły 
apetyt ma ten szanowny zbrojny pokój ! 


> 


Głos żydówki 
w pismie żydowskiem. 


W numerze 16 wychodzącego w Wiedniu 
nod redakcją dr. Blocha czasopisma  Oesterrei- 
chische Wochenschrift — zamieszcza Antonina 
Graf zajmujący artykuł p. r. „Ein Mahnwort an 
die Frauen.“ 

Artykuł ciekawy ze względu, iż żydówka 
charakteryzuje bez upiększenia wady społeczeń- 
stwa żydowskiego, podajemy w całości: 

Pewien pisarz francuski powiedział: „Le 
malheur ennoblit ceux qu’il n'abaisse pas.“ (Nie- 
szczęście uszlachetnia tych, których nie poniża). 

Których to ludzi uszlachetnia nieszczęście? 
Tych, których nakłoni do zastanowienia się nad 
jego przyczyną. — Uszlachetnia tych, którzy wej- 
rzą w siebie, zechcą siebie samych poznać, i 
pytają się sami siebie: „A może to ja sam wi- 
nien jestem memu nieszczęściu; w czem właści- 
wie zbłądziłem, i jakie błędy mam na przyszłość 
porzucić a jakie naprawić?* — Taki człowiek 
wyniesie z nieszcześcia swego pożyteczną naukę: 
już sama chęć nauczenia się podniesie jego siłę 
moralną i pokonując siebie pokona on w końcu 
nieszczęście. 

Kto jednakże wszystko na ślepe fatum zwala 
nigdy sobie, tylko zawsze przeznaczeniu i innym 
winę przypisuje za to, co go spotka, ten, nie bro- 
niąc się, upadać będzie coraz bardziej. 

Dzisiaj, w wieku postępu, gdzie hasła temu 
postępowi kłam zadające ludzi na ludzi szczują, 
gdzie ludzie dla swego pochodzenia, jedynej 
rzeczy, która wszelką winę wyklucza, są przed- 
miotem prześladowań i urągowiska, dzisiaj te 
ciosy, które spadają na żydów zmuszają nas do 
zastanowienia się nad ich przyczyną. Długie 
lata żyliśmy wśród naszych współobywateli, obo- 
wiązki nasze wypełnialiśmy dobrze i mniej do- 
brze, całkiem tak samo jak inni, a jakkolwiek nie 
można powiedzieć, żeby współobywatele nasi 
przedtem wielką miłość dla nas w swem sercu 
żywili, — skądże jednakże wzięła się teraz ta 
gwałtowna i nieubłagana nienawiść ? — dla czego? 

Każdy, szczególnie zaś my kobiety, któ- 
re wraz z dziećmi naszemi z tego powodu naj- 
bardziej cierpimy, powinnyśmy dobrze zastano- 
wić się nad tem „dla czego?!“ 

Co robi na każdego dobrze wykształconego 
człowieka niekorzystne, brzydkie wrażenie? Nie- 
wątpliwie wszystko, co proste, natrętne, pyszał- 
kowate. 

Przypatrzmy się kilku scenom z naszego 
życia. Siedzimy, dajmy na to, w restauracji, na- 
raz wchodzi większe towarzystwo, rozsiada się, 
gestykuluje. Kosztownie przystrojone damy roz- 
poczynają mówić wszystkie równocześnie, jedna 
stara się drugą przekrzyczeć, skrzeczą, hałasują, 
jednem słowem urządzają dla obcych bezpłatne 
a często oburzające widowisko. 

Czyż można się dziwić, jeżeli każdy zwraca 
uwagę na to głśne towarzystwo i odezwie się: 
„W ten sposób naturalnie tylko żydówki się za- 
chowują** Być może, iż to uogólnianie jest nie- 
sprawiedliwem, lecz odpowiada ono naszemu spo- 
sobowi zachowania się w dzisiejszych czasach. 

Jeżeli dama w aksamity i brylanty strojna 
na targu swoję gospodarność w ten sposób obja- 
wia, że z biedną przekupką niezmordowanie o 
kilka centów się targuje, albo idzie od sklepu do 
sklepu i każe sobie stosy towarów pokazywać, 
aby albo nic nie kupić, albo też kupca w inny 
sposób maltretować, naturalnie, że niezbyt przy- 
jemne po sobie wspomnienia zostawi i każdy za 
odchodzącą rzuci pogardliwe „żydówka.* 

Sług, najczęściej chrześcijańskie, wi- 
dzą niestety zbyt często, jak gospodyni domu na 
zbytki i niepotrzebne rzeczy zawsze ma pienią- 
dze, a najpotrzebniejszych do domu nie kupi. — 
Nie nożna się dziwić, jeżeli taka sługa w nie- 
zbyt różowych kolorach opisywać będzie takie 
„żydowskia* gospodarstwo. 

Dla czego nie chcą chrześcijańskie nauczy- 
cielki przyjmować obowiązków w domu żydow- 
skim ? 
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W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jermege bLiyriela. 


——— 


(Ciąg dalszy). 

Ten i ów zapytał sąsiada, kto jest ta pię- 
kna panna o takich wielkich czarnych oczach, 
klasycznej regularności rysach i ina) | 
a wdzięcznej postawie, ale gwar się uciszy 
wkrótce i zauważono tylko, że ta młoda osoba 
nówi zupełnie aaturalnie a, rnsza się na scenie 
jakby we własnym pokoju. Szumbaliński bawił, 
wybuchy śmiechu i oklaski towarzyszyły do końca 
wybornej farsy, więcej humorowi autora niż onie- 
śmiełunym i wylęknionym często amatorom; kilka 
pań krzyknęło dyskretnie z wrażenia przy wy- 
strzale, i „Posażna jedynaczka“ skończyła się 
wśród entuzjastycznych oklasków całej sali. 
Lztukę o©graną na wszystkich polskich scenach 
znsli też i wszyscy goście, więc tylko porówny- 
wano grę amatorów, twierdząc, że pan Polkie- 
wicz w roli Szumbalińskiego dorównał Żółkow- 
skiemu, a wszyscy amatorowie, z wyjątkiem któ- 
regoś jąkającego się niezdary, mogliby się popi- 
sywać na  pierwszorzędnych scenach  europej- 
skich. 

W długim anirakcie, który po pierwszej 
sztuce nastąpił, salon zamienił się w prawdziwe 
foyer teatralne; komentowano grę amatorów, 
stroje amatorek, komplimentując krewnych i ku- 
zynów tak świetnie dobranej trupy. Gospodyni 
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Dla tego, albowiem rodzice, jakkolwiek czu- 
ją chwalebny popęd dania swym dzieciom wy- 
kształcenia, jakiego rodzice nie posiadają, i po 
większej części guwernantki przyjmują, nie umie- 
ją się z niemi obchodzić. QGuwernantka, która w 
innych krajach zajmuje bardzo poważane stano- 
wisko, w domu żydowskim uważana jest tylko za 
pewien rodzaj panny służącej. Jest ostatnią przy 
stole, lepsze potrawy lub napoje nie dojdą jej 
wcale, a przedstawić ją w towarzystwie? Ktoby 
tam guwernantkę przedstawiał. 

Pani domu, która z nauki nic nie rozumie, 
często nawet o końcówkach pojęcia nie ma, 
mięsza się do lekcji i daja biednej guwernantce 
na każdym kroku uczuć, że jest tylko płatną 
sługą. — Dla tego też każda guwernantka musi 
się dobrze iahydieć, zanim w żydowskim domu 
nauki udzielać się zdecyduje, a na tem tylko 
nasze dzieci cierpią. 

Rozpatrzmy się bezstronnie wśród nas. Kto 
nadaje u nas tonu w sprawach towarzyskich, 
toalety, urządzenia domowego, zbytku? Kogo 
znajdujemy w miejscach kąpielowych i przy wszyst- 
kich zabawach? Kobietę, majętną kobietę i to 
tę, której mąż dobre interesa robi, i która, nie 
zważając, iż to jest nawet nieskromnem, chcia- 
łaby całemu światu majątek swój pokazać. 

Przed laty drwiono sobie z chrześcijańskich 
mieszczanek, na wystrojone rzeźniczki, piekarki 
i t. d. zwracały się szyderstwa ogółu, gdyż one 
ze swymi mężami reprezentowały kapitał, — 
stały się one teraz ciche i skromne i przestały 
sig eksponować. 

Natomiast eksponuje się dziś żydówka, a 
skutek tego jest ten, że niewinne cierpieć muszą 
zarówno z winnemi. 

Żydówki to swojem zuchwalstwem i pyszał- 
kowatością wznieciły ten pożar, a chociaż zda- 
rzają się dystyngowane wyjątki, nie mogą one je- 
dnak zmienić sądu, jaki sig o nas wyrobił. 

Oczy wszystkich zwrócone są na żydowskie 
panie. 
„Nieszczęście uszlachetnia tych, których nie 
poniża * 

Żydowska kobieta ma bardzo dobre wła- 
sności, jest roztropną i ma ciepłe serce. Gdyby 
więc chciała wejrzeć w siebie, poznałaby ile to 
kobiet przez jej błędy cierpi, potrafiłaby ocenić 
te cierpienia i znalazłaby drogę, którą w przy- 
szłości kroczyćby jej należało. A w tej walce 
znalazłybyśmy to, co dla nas jest najpotrzebniej- 
szem: Poznanie siebie i poprawę. 

Antoninu Graf. 


Urywek z listu do przyjaciółki. 


«Nareszcie wszystko jest jak potrzeba... 

Decyzja zapadła... Jedziemy! Bo zresztą po- 
wiedz sama, kochana Maryniu, czy mogłam za- 
kopać się od razu na wsi na całe sześć mie- 
Sięcy i dopiero tam kiedyś, kiedyś, dostać się 
do Paryża pod jesień, gdy już wszystko będzie 
opatrzone, zwietrzałe i warstwą kurzu pokryte. 

Jedziemy wszyscy. Prawie całe nasze kółko 
ik sig na otwarciu wystawy i na wieży 
Kiftla. Będzie prawie tylu znajomych, co na os- 
taniej premierze. Pojmujesz tedy, jak jestem 
zajęta, trzeba się oporządzić na drogę i wyświe- 
żyć, tem bardziej, iż nie myślę jak jakie stra- 
szydło pokazać się na bulwarach i na gwałt 
skupować zeszłoroczne resztki, żows les vieux 
rossignols, które mają za obowiązek pokazać 
świeżo przybyłym parafiankom. 

Rozpoczęłam tedy wędrówkę i wierz mi, że 
to przesąd iż tylko w Paryżu ubierać się można. 
I we Lwowie jest dużo prześlicznych “rzeczy, z 
których można coś wybrać... Znajdują się tu 
także poemata, a nie kostjumy, sielanki — nie 
kapelusze... 

Jesteśmy jeszcze en plein w epoce dyrekto- 
rjatu; krótkie staniki, bufiaste rękawy, olbrzymie 
szarfy i wyłogi wciąż jeszcze na porządku dzien- 
nym. Widziałam suknię z „sicilieune* piaskowej 
w białe prążki, ubraną białemi atłasowemi wstąż- 
kami i koronką point d'esprit z żabotem i guza- 
mi najczystszego stylu... Nie kupiłam jej — za 
droga, ależ za to śliczna! Już już miałam się 
Gaó uwieść cudownej toalecie z grubego białego 
point d'esprit przybranej mnóstwem naszywanych 
białych morowych wąskich wstążeczek, ale zasta- 
nowiłam się, że to byłoby zanadto dziewicze dla 
tak poważnej jak ja mężatki i zdecydowałam się 
na istne piescidełko z bengaliny, vieus rose ze 
srebrnemi galonami, bo galony srebrne i złote 
i pasmanterje wszelkie jeszcze są bardzo modne 
i ubierają niemi suknie i okrycia, a nawet pod- 
szywają kołnierze i klapy paltocików, choć to 
tylko wtedy widoczne, gdy paltocik rozpięty jest 
tak, od niechcenia... 

Zielone barwy ciągle są okrutnie modne. 
Nie lubię ich i nie mam żadnej zielonej sukni na 
sumieniu. Jestem zanadto... starą, aby się bawić 
w „zielone“, ale w tym względzie należę do wy- 
jątków, bo cała gama odcieni od „vert bouteille" 
do „vert d'eau*, nie wyłączając świetnego szpi- 
pakowego koloru, wciąż zalega witryny magazy- 


domu, zmuszona przez gości zająć miejsce hono- 
rowe jako solenizantka, banalnym uśmiechem 
zbywała powinszowania i komplimenta, zajęta 
jedynie pilnie obserwowaniem męża swego w sali 
a Izy i Chrząskiego na scenie. Dotąd nic jej się 
podchwycić nie udało. Chrząski w „Posażnej je- 
dynaczce* usunął się rozmyślnie na drugi plan 
grając małą rolę kochanka, ażeby tem bardziej 
zabłysnąć w „lskierce*. Z Izą nawet nie był ra- 
zem na scenie. Co do prezesa, ten był zajęty 
gośćmi tak szczerze i serdecznie, że nawet pod- 
czas wejścia Izy na scenę kogoś tam na swoim 
fotelu lokował, Sam przesiadając się na mniej 
dogodny taburet. 

Nareszcie odezwał się dzwonek, wraz z nim 
niezbędne szal... pstl... cichol... stłumiły gwarliwą 
rozmowę wśród publiczności. Prezesowa, zawsze 
ze swoim milutkiem uśmiechem na ustąch, zdwo- 
iła uwagę, a kurtyna poszła w górę, odkrywając 
powoli istotnie dość udatnie wykonaną dekorację 
ogrodu, na którą wysadził się prowincjonalny 
artysta-malarz pokojowy. 

Raul (Chrząski) i hrabina (Iza) rozpoczy- 
nają sztukę. Jeśli odrazu dźwięki nadsekwańskiej 
mowy przyjemnie połechtały uszy większości ze- 
branych, bo wiadomo przecie, że u nas wszystko 
co z Paryża pochodzi podobać się musi, to w 
tym szmerku pochlebnego zadowolnienia lwia 
część przypadła dwojgu artystom. Trudno bo też 
było spotkać parę bardziej dobraną. Chrząski w 
obcisłej czarnej żakietce, kształtny 1 czarny bru- 
net, udekorowany czerwoną wstążeczką legji ho- 
norowej, przedstawiał nadzwyczajnie korzystnie 
ładny typ oficera francuzkiego, który po Sedanie 
może trochę stracił na rycerskiej sławie, ale zwy- 
cięzcy salonowego miano za to utrzymał w całej 
pełni. Iza wysiłkiem pracy całonocnej przygoto- 
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PRZEGLĄD z dnia 28 kwietnia 1889. 
nów i okrywa kształtne kibicie pięknych Iwowia- 


Zresztą kontroli nie potrzebował się oba- 


nek. Mojem zdaniem jednak, ładniejsze są te | wiać, gdyż Towarzystwo on właściwie sam repre- 
wszystkie mniej wyraźne kolory, spokojne, dy- | zentował, akcje bowiem nie były na giełdzie no- 


styngowane, w którym każdej do twarzy. Przy- 
biera się to czarną pasmanterją, albo czarną mo- 
rą i jest się bardzo dobrze ubraną... 

Mam właśnie taki kostjum z lekkiego wigo- 
gnu „beige“ z ogromną czarną szarfą i z przo- 
dem stanika zafałdowanego „en fi hu croisé“ z 
czarnego „crepe de chine* prześli zny! Na po- 
dróż robią mi coś idealnie prost:go; spódnica 
marszczona w około, z wełny popielatej w czar- 
ne prążki (bo teraz koniecznie suknie skromne 
winny być w paski lub prążki), stanik angielski, 
z męskim wyłogiem do płóciennego kołnierzyka 
i krawat; na to kaftanik Krótki, obcisły, także 
zupełnie męskim krojem... Żeby jednak nie być 
nieprzygotowsną na zmiany aury, zabieram też 
zwyczajny długi surdut z fantazyjnego angielskie- 
go kortu z trzema pelerynkami, 
bardzo wiele ciepła... 


zorność nie zawadzi. Mam też śliczny płaszcz 
z gumowego jedwabiu w drobną krateczkę, długi, 
wygodny krojem dolmanowym, a nareszcie dużą 
rotundę z fantazyjnego cienkiego szewiotu całą 
zmarszczoną u szyi z wielkiemi rękawami two- 
rzącemi poły i nadającemi sporo szyku całej po- 
staci. Muszę jeszcze nadto pomyśleć o sykniach 
strojniejszych, więc trzymać się będę fularów, 
bengaliny i batystu... Ale jakiż tu tradny wybór... 
Tyle rozmaitych deseni, to tureckie, to w rzucik, 
to w arabeski, lub pasy, a wszystko modne, a 
wszystko takie ładne.. Namyślam się tylko, czy 
wziąć do tego koronek fantazyjnych, które suto, 
lekko zamarszczone tak świetnie przystrajają ka- 
żdą sukienkę jasną, czy poprzestać na morowych 
szerokich szarfach, których obecnie można dobrać 
w każdym prawie odcieniu. 

Największy jednak, moja Maryniu, kłopot 
mam z kapeluszami, taki wybór, tyle fantazji naj- 
rozmaitszych; ogromne płaskie z dużemi rondami 
z marszczonej koronki, pokryte wieńcami kwia- 
tów (kwiaty znów bardzo „en faveur*) i maleń- 
kie kapotki, jak cukierki i dawne klasyczne ama- 
zonki z piórami, i „budy*, bez których na słońcu 
obejść nie można, i „japonki*, w których zwła- 
szcza przy dużej zmarszczonej woalce bardzo 
do twarzy, słowem nie wiadomo, co tu wybrać, 
co najładniejsze... 

Dosyć jeszcze byłoby 
innych również interesującyc 
chcesz... 

Tyle bieganiny mam jeszcze, że zaledwie 
mi czasu starczy, aby ci przesłać tego ostatnie- 
go całusa... Mi. vous 
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Z Izby sądowej. 
Wiedeń 25 kwietnia. 
(Proces Alberta Reissa i Samuela Bergera.) 


W pierwszym dniu procesu przesłuchano 
oskarżonych i kilku Świadków. 

Obaj czują się całkiem niewinnymi, a gdzie 
to jest niemożliwe, to jeden winę na drugiego 
zwala. I tak Reiss twierdzi, że kwotę 24.000 zł., 
którą Berger za swój współudział w oszustwie 
od niego otrzymał, nie dawał mu wcale, lecz 
Berger sam ją sobie wziął. 

Zresztą twierdzi Reiss, że kredyt przez 
Bank dla krajów koronnych mu udzielony był 
kredytem osobistym, a obowiązek dania zabez- 
pieczenia w towarach tylko tormalnością. 

Obrońca Reissa dr. Singer stara się upra- 
wdopodobnić to twierdzenie i wykzzać, że Bank 
powinien był wiedzieć, że w całem Wiedniu nie 
ma lokalu tak wielkiego, w którymby można 
pomieścić zapasy towarów bawełnianych na 
1,400.000 zł. 

Berger również nie poczuwa się do żadnej 
winy, jakkolwiek od Banku pensję 4000 zł. ro- 
cznie pobierał, był zawsze tego mniemania, iż 
jest w służbie u Reissa. Kwotę 24.000 zł. którą 
mu Reiss dał nazywa prowizją, która mu się na: 
leżała od Reissa. Uważał Reissa zawsze za bar- 
dzo bogatego człowieka i zdaniem jego bank to 
samo wiedzieć był powinien. 

Jeżeli wydał Reissowi towary bez pienię- 
dzy, to dla tego, bo myślał, że Reiss tylko chw- 
lowo pieniędzy nie ma i za parę dni je zapłaci. 

rzedkładania bankowi fałszywych konsy- 
gnacyj wytłumaczyć nie umie. 

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, którzy 
stwierdzić mieli fakta, odnoszące się do założe- 
nia przez Reissa „Towarzystwa akcyjnego dla 
przemysłu bawełnianego.“ ( 

Jeden ze świadków, bankier Wilhelm Zierer 
zeznał, iż za pośrednictwo przy udzieleniu Reieso- 
wi przez Rentenbank kredytu otrzymał prowizję 
czyli procent 1000 sztuk akcyj założonego przez 
Reissa Towarzystwa. ] 

Tych tysiąc axcyj zaś wykazał Reiss w bi 
lansie Towarzystwa jako czysty zysk a licząc je 
po 100 zł. za sztukę sfąbrykował czysty dochód 
w wysokości 10 prc. 


wała sobie i odświeżyła pozostałą z lepszych cza- 
sów jasną lila sukienkę, od której jej krucze wło- 
sy uroczym odbijały kontrastem. Róż, umiejętnie 
w umiarkowanej ilości użyty, nadał Śniadej jej 
cerze przeźroczystość kreolki; istotnie imponują- 
ca jej uroda wyszła w całej pełni przy sztucznem 
oświetleniu kinkietów. 

Komedja tak się zaczyna, że Raul uduje 
czemś bardzo zajętego, co hrabinę niecierpliwi. 
Przyzywa go do siebie. 

Hrabina. Słuchaj-no, Raulu! Raului 

Raul (przestając chodzić). Moja ciociu... 

Hrabina. Co ty tam robisz, wiersze ukła- 
dasz ?... 

Raul. Nie, tylko... i 

Hrabina. I to się nazywa, że on przyje- 
chał mnie odwiedzić! ae 

Raul. Ależ przepraszam, Ciociu... 

Tu hrabina wyrzuca Raulowi jego roztar- 
gnienia i jego przeszłe awanturki miłośne, aż 
Raul przyznaje się, że tym razem kocha jak sza- 
lony, jak nigdy w życiu nie kochał. 

Hrabina. Mówiąc tedy o sprawach serco- 
wych, nieboszczyk generał, mój mąż a twój wuj, 
nie był woale.. Ale co tam! Opowiadaj dalej, 
proszę. 

Raul. Ale przedewszystkiem radbym... 

Hrabina. To ja przedewszystkiem rada 
byłabym, aby tym razem historja nie była tak 
skandaliczną, jak tamta ostatnia. Fe! fe! 

Raul. Jedno słowo wystarczy, by cię uspo- 
koić. Żenię się. 

Hrabina. To mnie wcale nie uspokaja... 
przecież miałeś się żenić z miss Stove. 

Raul. Ależ dla Boga ciociu! srodze byś ża- 
łowała tych porównań, gdybyś wiedziała, o kogo 
tu chodzi. 


które dogaja | 
| czył Ojciec Św. arcyks. Stefanji, ma w tych dniach 
W nocy czasem chłodno w wagonie i prze- | 


| 
| 


towane i nikt ich nie kupował. 

Pomimo to jednak kilka instytutów, a na- 
wet wiedeńska kasa oszczędności przyjmywała 
w zastaw te akcje. 
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Lwów, dnia 27 kwietnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gminom Sadkowa góra i Gliny wielkie, w 
powiecie mieleckim, na budową szkoły, zapomogę 
w kwocie 100 zł. 

Na audjencji u cesarza 25 bm. znajdowali 
się z Polaków hr. Edward Stadnicki członek Izby 
panów, hrabia Leon Mniszek i malarz Ajdukiewicz., 


„Złotą różę”, którą tego roku przezna- 


wręczyć dostojnej Pani nuncjusz papieski msgr. Ga- 
limberti w Miramare. 

O stanie zdrowia hrabiego Artura Potockie- 
go czytamy w Czasie bardzo pomyślne wiadomości. 
Szanowny pacjent nietylko że może używać już co- 
j dziennie przejażdżki po Praterze, ale niebawem, za 
į dni kilkanaście spodziewany już jest z powrotem w 
| Krzeszowicach. 

Wybór uzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Myślenicach, z grupy gmin wiej- 
skich rozpisany został na dzień 4 czerwca b. r. 

Śluby i zaręczyny. P. Stanisław Ostaszew- 
ski, urzędnik lwowskiej dyrekcji poczt i telegrafów 
zaręczył się onegdaj z panną Henryką Boraczkówną. 

W Dolinie odbędzie się d. 30 b. m. ślub pana 
Leona Gustawa Dziubińskiego, urzędnika koncepto- 
wego lwow. magistratu i literata, z panną Stanisławą 
Madejewską, córką śp. Marcelego Madejewskiego, radzcy 
skarbu i śp. Wincentyny z Tchórzewskich. 

We Lwowie odbędzie się dziś w kościele św. 
Antoniego o godz. 6 wieczorem ślub p. Czesława 
Ładosia, urzędnika rach. magistratu, z panną Wandą 
Kościukówną, córką Edwarda, kierownika szkoły im. 
św. Antoniego i Fortunaty z Buronów, 

Liczne i usprawiedliwione zażalenia prze- 
ciw masie konkursowej upadłego przed dziewięciu 
laty Towarzystwa kredytowego miejskiego, miały wy- 
wołać wreszcie ten skutek, iż ministerstwo sprawie- 
dliwości miało polecić przeprowadzenie najśziślejszego 
dochodzenia w tej smutnej sprawie, a ku przeprowa- 
dzeniu tego śledztwa wydelegaje albo sąd obwodowy 
tarnowski albo sąd obwodowy rzeszowski, 

Tak donosi jeden z porannych dzienników 
lwowskich, iecz wedle naszych informacji doniesienie 
powyższe należy o tyle sprostować, że Śledztwo 
wdrożono już istotnie, ale przeprowadza je sąd kra- 
jowy lwowski. 

Zmarli. W Boguchwale majątku swoim pad 
Rzeszowem zmarł Henryk  Straszewski, mąż wielkiej 
zacności, obywatel honorowy m. Rzeszowa, prezes 
Rady nadzorczej Tow. kredytowego i zaliczkowego, 
prezes bursy im. ks. Dymniekiego, członek Rady po- 
wiatowej i współkurator fundacji stypendyjnej im. 
Towernickiego. Eksportacja ciała do kościoła para 
fjalnego w Boguchwale nastąpi w niedzielę d. 28., a 
pogrzeb w poniedziałek 29 bm. o godz. 10 rano. 

W Bucowie zmarł ks. Emil Kozaniewicz, w 49 
roku życia a 24 kapłaństwa. 

W Krakowie ks. Tomasz Szłapczyński kapłan 
jubilat w zakonie 00. Franciszkanów, przeżywszy 
lat 90, z których 65 w stanie kapłańskim. 

Marja z Bańkowskich Lewicka zmarła we Lwo- 
wie nr. w roku 1810. 

Marja Micin, żona czeladnika piekarskiego 
zmarłą we Lwowie w 42 roku życie, 

Anna Walter, była dyrektorka przy szkole źeń- 
skiej św. Marcina, zmarła we Lwowie. 

Ludwik Kalita c. k. poczmistrz, żołnierz polski 
z r. 1863 (Sybirak), zmarł we Lwowie w 47 roka 
życia, 

Nowe urzędy pocztowe. Dyrekcja poczt 
nam donosi, że z dniem 1 maja 1889 wejdzie w ży: 
cie c. k, urząd pocztowy w Uhrynowie średnim (pow. 
Kałusz), który trudnić się będzie przyjmowaniem i 
wydawaniem poczty listowej i wartościowej, jak ró: 
wnież przekazów pieniężnych i powziątkowych do 
kwoty 500 zł. a oraz pełnić będzie funkcje poczto- 
wej kasy oszczędności. 

Tygodniowo czterorazowa poczta piesza (od- 
chodząca o godzinie 6. rano, a powracająca o godz. 
2 minut 50 po połndniu) utrzymywać będzie związek 
pocztowy między Uhnowem średnim a Kałuszem — 
a to: w poniedziałek, środę, piątek i sobotę. 

Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
należeć będą gminy i obszary dworskie w Uhnowie 
średnim, Uhrynowie starym, tudzież obszar dworski 
w Grabówce. 

Nadto na mocy rozporządzenia Wysokiego 
c. k. Ministerstwa handlu z dnia 19 lutego 1889 1. 
6161, przenosi się urząd pocztowy w Daszowie 
z dniem 1 maja 1889 do  Głelsandorfu. Nowy ten 
arząd będzie nosił nazwę „Gelsendorf- Komarów *, 

Urząd pocztowy Gelsendorf-Komarów otrzyma 
swe połączenie z urzędami pocztowymi w Stryju i 
Nowemsiole za pomocą jazdy posłańczej, kursującej 
raz dziennie między Stryjem a Żurawnem. 


Hrabina. Czy tak?... To coś ciekawego. 
Raul. A widzisz! O, małżeństwo to rzecz 
! święta I 

j Hrabina. I ty miałbyś się ustatkować... 
ożenić... ty, Raul de Góran. 

Raul. Tak... ja, Raul de Góran. 

Hrabina. [ z kimże to? 

Raul. Otóż widzisz... Gdy przychodzi wy- 
znać otwarcie, zaczynam się lękać ciebie... 

Hrabina. Cha, cha, cha! 

Raul. O, nie, niel... Nie zrozumiałaś mię 
; wcale l... Tu chodzi o cudną, boską, anielską 
l istoto !... Proszę tylko nie drwić. Znam ją tak da- 

wno jak ciebie. Ale boję się, że ty ze swoim 
zimnym rozsądkiem nie zrozumiesz zgoła moich 
płomiennych uniesień | 
Hrabina. Więc ją znam? 
Raul. W twojem ręku właśnie całe moje 
szczęście. 
Hrabina. Panie de Góranl... 
ł Tu hrabina oburza się, przypuszczając słu- 
į sznie, że o nią chodzi, a Raul w porę spostrzegł- 
szy, że zawcześnie zdemaskował baterję, zawraca 
z miejsca, zaznaczając tylko i niby mimochodem, 
że już go raz hrabina odepchnęła gdy jej swoje 
uczucia oświadczał, że zatem ten wypadek więcej 
się nie powtórzy. 

Najstaranniej szukając, trudnoby dobrać ko- 
medję tak odpowiadającą prawdziwemu położeniu 
lzy i Chrząskiego. A rzecz dziwna, że oboje wcale 
tego nie dostrzegli w czytaniu ani pospiesznych 
próbach i dopiero w obec setek oczu patrzących 
na nich zaczęli się przejmować rolami, tak jakby 
nie słowa Paillerona, ale własne wypowiadali 
wrażenia. Zapalali się pod wpływem sytuacji i 
uczuć: to nie aktorzy grali, ale kobieta kochają- 
ca i niedowierzająca skutkiem doznanego zawo- 
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Odległość Gelsendorfa od Stryja wynosi 15 
km., Nowegosioła zaś 11 km., teraźniejszy porządek 
jazdy rzeczonego kursu posłańczego pozostaje przeto 
niezmieniony. 

Urząd pocztowy Gelsendori Komarów zatrzyma 
ten sam zakres działania, jak zniesiony urząd w Da- 
Bzowie, a mianowicie pełnić będzie służbę poczty li- 
stowej i wartościowej włącznie przekazów pieniężnych. 

Dyrektor ruchu pan radzca Sladkowski wy- 
jechal w sprawach służbowych dzisiaj do Wiednia. 

Przedstawienie amatorskie na doshód ko- 
lonji lecznicej w Rymanowie i na „Przytulisko św. 
Teresy“ odbędzie się tylko we środę dnia 1 maja, 
zapowiedzianego zaś we wtorek przedstawienia nie 
będzie. 

Rada państwa rozpoczyna swoje obrady z dniem 
3 maja, którego to dnia odbędzie się pierwsze posie- 
dzenie poświą'eczne Izby posłów, a na porządku 
dziennym tego posiedzenia stoi dalsza rozprawa nad 
budżetem państwowym, a to nad etatem ministerstwa 
rolnictwa i nad preliminarzem funduszu meliora- 
cyjnego. 

Nowele do ustawy o szkołach ludowych 
ma przedłożyć rząd Radzie państwa bezzwłocznie po 
ukończeniu ferji wielkanocnych. Nowel tych ma być 
trzy. Pierwsza z mich, zasadnicza, orzeka o zmianie 
( dotychczasowej ustawy o szkołach ludowych, druga 
normuje naukę religii w tych szkołach, zaś trzecia 
zarządza zmiany w nadzorze szkolnym. Dotąd niewia- 
domem, czy rząd wniesie te nowele wedle zwyczaju 
| do Izby posłów, czy zwróci się z niemi pierwej do 
| Izby Panów. - 

Zachodnia Galicja ma otrzymać znaczne po- 
mnożenie nrzędów sądowych. Dowiaduje się o tem 
Neue Fr. Presse z Krakowa i podaje, że w zacho- 
dniej Galicji zostaną utworzone cztery nowe sądy 
obwodowe i sześć sądów powiatowych. Na jej wiarę 
powtarzamy tę wiadomość i życzymy sobie, aby się 
jak najprędzej sprawdziła, gdyż w tym razie nie po- 
minęłoby ministerstwo zapewne także Galicji wscho- 
dniej, która więcej może od zachodniej potrzebuje 
powiększenia władz sądowych pierwszej i drugiej in- 
stancji. 

Z wiecem austrjackich katolików obra- 
duje równocześnie wiec katolików Hiszpanji w Ma- 
drycie. Został on zagajony w środę, a pierwszą z 
jego uchwał było proklamowanie konieczności przy- 
wrócenia świeckiej władzy Papieża. Uchwała ta bę- 
dzie przedłożoną Ojcu św. w osobnym adresie wieca. 
| Zjazd na ten wiec jest bardzo liczny, bo przybyło 
nań 1600 osób dachownych i świeckich. 

Obrona krajowa będzie podzieloną na pułki 
a nie na bataljony, jak dotąd. Dziennik rop. obr. 
|kraj. ogłasza mianowania komendantów tych pułków. 
| Mianowani zostali kom.ndantami: Józef Netuschil 1, 
| Artur Pielsticker Pfeilburg 11, Ignacy Merta 18, 
Fryderyk Reha 6, Aleksander Eiss 13, Leopold Mas- 

tyn 17, Spirydjon Mitruvic 5, Franciszek Weissmann 
14, Karol Gepperk 20, Igracy Schrott 3, Ferdynand 
Hanisch 10, Franciszek Fest 19, Radolf Gall Gal- 
lenstein 12, Gustaw Głodziński 22, Edward Steinitz 
8, Jan Kobbe 9, Józef Pauatowski 21, Frydryk Marx 
4, Seweryn Zelawski Jelita 16, Fraaciszek Fleischer 
7, Artar Zoglauer Walbborn 15, Jan Lr. Neichlin- 
Meldegg 13, Filip hr. Sivkovich 2. 

Cyfry podane obok nazwisk są 
nośnych pułków. 


Parcelacja obszarów dworskich przenosi się 
z zachodn do wschodniej Galicji i muożą się jej 
przykłady. Oto w tych dniach sprzedano obszar dwor- 
ski w Kamioneczkach pod Kołomyją celem parcełacji 
kolonistom niemieckim z sąsiednich osad, z Macja- 
hilfa i Baginsbergu, oraz włościanom ze wsi Piadyki. 
Po strąceniu spodziewanej indemnizacji propinacyjnej, 
morg gruntu — zimnego i kwaśnego — dostanie się 
nowym właścicielom po cenie 100 zł. Jest to cena 
— chociaż majątek ten leży tylko o pół mili odle- 
głości od miasta Kołomyi — dość przyzwoita, 


Germanizacją ziem polskich pod zaborem 
pruskim przeprowadza tameczny rząd z nieubłaganą, 
krzyżacką surowością. W Prusach zachodnich narzę- 
dziem niemieckiego rządu jest p. Rex, pierwej bur- 
mistrz miasta Torunia, a dziś komisarz rządowy do 
spraw polskich. Ów pan zajmuje się nader gorliwie 
swoją misją i wszędzie wyszukuje materjał do prze- 
śladowań żywiołu polskiego, za jego występy rzeko- 
mo przez p. komisarza uznane „za niebezpieczne dła 
państwa niemieckiego*. Obecnie przetrząsa on bibljo- 
teczki ludowe, zakładane po wsiach przez dachowień- 
stwo, lub nawet księgozbiorki prywatnych stowarzy- 
szeń, konfiskując z nich najniewinniejsze książki, ja- 
ko zawierające „tendencje antiniemieckie.* Stowarzy - 
szenia, którym p. Rəx pokonfiskował książki, zamie- 
rzają podobno udać się z odwołaniem do wyższych 
władz — czy jednak odniesie to jaki skutek, wolno 
wątpić. 

Sprawozdanie inspektora przemysłowego w Ga- 
licji, o którem pisze jnż drugi list nasz korespondent 
wiedeński, dotyka nas tak boleśnie, a szkodzi nasze- 
mu krajowi tak dotkliwie, że doprawdy wypadałoby 
postarać się o to, aby już raz ustało to systematycz- 
ne, powtarzające się co roku oczernianie Galicji w 
księdze wydawanej kosztem rządu, a więc kosztem 
sił podatkowych tej samej Galicji. 

Znamy p. Nawratila i aoi na chwilę nie wątpi- 
my, że motywa jego są uajszlachetniejsze i najaczciw- 


ł 


nnmerami od- 


du i mężczyzna pragnący przekonać, że kocha 
prawdziwie, choćby mu w tym celu zręcznego 
fortelu na pomoc wezwać przyszło. Nie widzieli 
przed sobą publiczności, nie grali już komedji, 
mówili tylko dla siebie i o sobie. Ta prawda, 
która jest szczytem wirtuozostwa scenicznego 
właśnie, porwała i publiczność, bo porwać musi 
zawsze, choćby najmniej wykształconą. Oklaski 
coraz częściej przerywały bieg akcji na scenie. 
Ale nie chłodziły one, nie wstrzymywały tempa 
gry artystów, nie mogły ich wyprowadzić z cha- 
rakterów, które tak się z sytuacją zgadzały. Prze- 
ciwnie, podniecały ich tylko i oddawały tem wy- 
zach na łup prezesowej. 

niej podejrzenia zmieniły się w pewność: 
Chrząski miał romans z guwernantką, znał ją 
od dawna a „lskierkę* wybrali rozmyślnie jako 
powrót do przeszłości i zadatek wznowienia tych 
stosunków na przyszłość. I to wszystko działo 
się tu, w Łążynie, pod jej okiem! Ułożono plan 
cały z machiawelską przebiegłością i wykonywa- 
no go kosztem dobrej sławy jej, prezesowej, i 
poważania domu, tak ogólnem cieszącego się uzna- 
niem. To był już szczyt bezeceństwa A w doda- 
tku jeszcze wszyscy zachwycali się, bili brawo, a 
jej mąż aż się czerwienił i ręce Zacierał z rado- 
ści. Temu nie gra trafiała do przekonania, ale 
oszołomiła go uroda i kokieterja tej bezwstydni- 
cy.. O, bo taką była ta intrygantka narzucona 
jej przez męża, który kto wie jakie tam miał w 
mieście z nią konszachty. Prezesowa ekscytowałą 
się coraz bardziej i potrzebowała całą siłą woli 
zapanować nad sobą, aby nie przerwać tak gor- 
szącego przedstawienia, nie wypędzić Izy ze sce- 
ny i z domu. 


(C. d. n.) 


Jesito człowiek młody, pełen oko ok aa in sapan do tank, | Świ do nanki, 
pełen poczncia obowiązku, su~ 
mienny w jego spełnianiu do nieskończoności, a już 
sam ten fakt, że między nim a właścicielami fabryk 
i zakładów przemysłowych toczy się ciągła walka od 
dnia, w którym on objął swoję posadę, świadczy naj 
chlubniej o jego charakterze.— W sąsiedniej nam np. 
Rosji nie byłoby takiej walki. Tam inspektor prze: 
mysłowy jeździłby poszóstną karetą i kupiłby już 
parę wiosek, ale za to w każdej fabryce widziałby 
tylko same dobre strony. Pan Nawratil tymczasem 
chadzi piechotą, żyje ze swej skromnej pensji, ale za 
te rękami i zębami walczy w obronie robotników... 

przepraszamy, nie w obronie robotników, tylko w o- 
bronie pewnych naukowych teoryj, hygienicznych, 80- 
cjalnych i wszelkich innych, które są bardzo piękne, 
ale mają tę wadę, że mogą istnieć tylko na papierze. 

Dla ilustracji opowiemy jeden fakt, podany nam 
za autentyczny. Oto w jednej z lwowskich drukarń 
zauważył pan inspektor w ciągu Bwej wizyty, iż ze- 
cerzy podczas roboty palą papierosy. Zwrócił się tedy 
do właściciela drukarni i oświadczył, że ponieważ dym 
tytuniowy szkodzi bardzo zdrowiu, przeto powinien 
on urządzić osobny fumoir, do któregoby zece zy 
udawali się na palenie papierosów. Owóż ta historja 
z fumoiwem skończyłaby się zapewne także osobnym 
aktem urzędowym, gdyby zecerzy nie oświadczyli na 
to, że oni do żadnego fumoiru chodzić nie będą, bo 
SĄ przyzwyczajeni palić właśnie podczas roboty i że 
im wtedy składniej robota idzie. 

Takich anegdot kursuje dużo w sferach prze- 
mysłowych, a wszystkie one Świadczą o tem, że pan 
Nawratil ma najlepsze chęci, ale zanadto jeszcze wie- 
rzy książkom i teorjom, w skutek czego zbyt gorącz- 
kowo pragnie wprowadzić to wszystko w życie, co tak 
pięknie w teorji wygląda. Jednakże jeżeli zechce 
uwzględnić to, że w naszym kraju przemysł dopiero 
sig budzi, że ma on do walczenia z konkurencją sta- 
rego przemysła zachodnich prowincyj Austrji, że dźwi 
gać on musi na swych młodych barkach nietylko te 
Bame ogromne państwowe podatki, ale nadto większe 
niż tamten przemysł dodatki indemnizacyjne; a nadto 
gdy i o tem pomyśli, że skoro tego przemysłu nie 
będzie, to nasz robotnik nietylko nie będzie miał nic 
do palenia w przepysznych jumowach, ale w ogóle nie 
będzie miał co jeść; to zapewne postara się o to, 
aby teorję pogodzić z warnnkami, jakie praktyczne 
życie nastręcza, pamiętając o tem mądrem przysłowiu, 
ża „lepsze bywa zawsze nieprzyjacielem dobrego* (le 
mieux est l'ennemi du bien). 

Sprawa osławionych ohajderów w których 
pobiera naukę talmudu i tory najuboższa dziatwa 2y- 
dowska, była przedmiotem obrad w krajowej Radzie 
zdrowia na jednem z ostatnich jej posiedzeń przed- 
świątecznych. 

Mimo troskliwego nadzoru władz politycznych 
i oszczędności w udzielaniu konsensów na £ koły 
chajderowe, owe zabytki średniowiecznych zakł dów 
naukowych nie przestały być ogniskami epidemiczn, 4 
chorób, bo umieszczane z reguły w najlich zych za. * 
kach miast i miasteczek, w lokalach posępnych be. 
światła i powietrza, gromadzą one liczną dziatwę 
szkolną w zbiornikach brudn i niechlujstwa. Aby za- 
radzić temu zaniedbaniu tych szkółek i zmusić gmi- 
py izraelickie do Znośnierszego i zdrowotniejszego 
ich pomieszczania przedłożyła Rada zdrowia w skutek 
wezwania Namiestnictwa następne wnioski: 

1) Władze polityczne I instancji udzielać będą 
koncesję na chejdery tylko w tym razie, jeżeli lekarz 
urzędowy wyda orzeczenie pisemne, że lokal odpo: 
wiada wymaganym szczegółowym warunkom hygieni- 
cznym, a między innemi, iż budynek odpowiednio jest 
położony, że rozmiary izby szkolnej odpowiadają po- 
trzebie, że ta izba nie służy zarazem na mieszkanie 
it. p. 2) Wszystkie chajdery* w całym kraja mają 
uledz komisyjnemu zbadaniu; nieodpowiadające higie- 
nicznym warunkom mają być natychmiast zamknięte, 
a dostrzeżone wadliwości w innych, lepszych, usunię- 
te do trzech miesięcy. 3) Wykaz chajderów winien 
być jak najdokładniej prowadzonym, a odpis tego wy- 
kazu ma być udzielony lekarzowi powiatowemu. 4) 
Lekarz powiatowy ma przynajmniej dwa rasy do ro- 
ku zwiedzić wszystkie chajdery i zdać o tem spra- 
wę. 5) Zwierzchność gminna i żandarmerja mają czu- 
wać nad chajderami i donosić o pokątnych chajde- 
rach. 6) Władza nadająca koncesję ma wyraźnie za- 
strzedz, że nauczyciel będzie karanym za nieczyste 
utrzymanie lokalu, po trzykrotnem ukaraniu utraci 
koncesję i że zmiana lokalu tylko za zezwolentem 
włądzy nastąpić może. 7) Dla ułatwienia kontroli, na 
zewnątrz domu ma być umieszczona tablica z napi- 
sem polskim, 8) Wszelkie przekroczenia mają być 
Burowo karane, a kary wykonywane szybko po pra- 
womocności orzeczenia, 

Zmowa woźniców tramwajowych w Wie- 
dniu należy już do przeszłości. Przypominają ją je- 
Szcze tylko trwające nadal Środki ostrożności i roz- 
poczynające się rozprawy sądowe przeciw aresztowa- 
nym excedentom. 

Z kilkuset aresztowanych odstawiono 
czas Około stu do trybunału karnego, gdzie 
dzoną zostanie przeciw nim rozprawa 
zbrodni gwałtu publicznego, 
zaczynają Sądy powiatowe. 

We czwartek przeprowadzono już w kilkn są- 
dach powiatowych wiedeńskich rozprawy przeciw 
niedorostkom, przytrzymanym na gorącym uczynku. 
Jeden z vich 14-letni chłopak Karol Mischak, który 
rozbił szybą wagonu tramwajowego i omal nie zranił 
siedzącego w nim sjenta policyjnego skazanym z08- 
tał na tydzień aresztu. Użalał się on przed sędzią, 
że to antisemici na mówili go do tego. Kilku in- 
nych Bkszano na  dwużygodniowy a termina- 
tora tokarskiego Trawaka, którego aresztowano za 
rozrzutanie między tłumy odbitek pisma socjalistycz- 
nego Równość na pięciodniowy areszt. Rozpraw ta- 
kich nastąpi jeszcze cały szereg, a areszta wiedeń- 
skie nie tak prędko się wypróżnią, 

Na przedmieściach Hernals i Favoriten i we 
czwartek zajęło stanowiska wojsko i to w znaczniej- 
Bzej ilości aniżeli we środę. Obsadziło ono wszystkie 
targowice i miejsca które dni poprzednich słażyły 
za punkt zborny excedentom. Chciano niedopuścić 
nawet do zebrań i rzeczywiście udało się to, a tyl. 
ko w dwóch wypadkach zmuszoną była straż aresz- 
tować gromadki włóczęgów, które nie chciały nsłu- 
chać rozkazu rozejścia się. Zresztą wypadku żadnego 
nie było. O godzinie ósmej wieczór pozamykane 
bramy domów, 0 dziewiątej zaś lokale publiczne, tak 
Samo jak dnia poprzedniego. Właściciele sklepów i 
domów gościnnych skarzą Się iż Z powodu tak weze- 
Bnego zamykania ponoszę wielkie straty i pragnęliby 
jak najrychlejszego przywrócenia dawnego porządku 
rzeczy. 


sze. 
której posiada sporo; 


dotych- 
zarzą- 
w kierunku 
z resztą rozprawiać się 


Wojsko stać musiało wśród ulewnego deszczu 
do godziny 12 w nocy na placach i dopiero po pół- 
nocy wróciło do koszar. 

Wożnice zaczynają powoli wracać do pracy, 
we czwartek zgłosiło się ich 130-tu i ruch tramwa- 
jowy odbywa się już 280 wozami. 

Rada zawiadowcza tramwaju zezwoliła woźni- 
com godzinę wypoczynku w południe, zniżyłą C7a8 
Pracy dziennej na dwanaście godzin i przyrzekła W 
najbliższych dniach przeprowadzić regulację ich płac. 

Cesarz, jak wiadomo, ofiarował 1000 zł. dla 
tych policjantów, którzy podczas zaburzeń uszkodze- 
nia odnieśli. Kwotą tą obdzielono 38 rannych po- 
licjantów i dwóch ajentów policyjnych, 


Święcone polskie (Béni połonnis) w ho- |jednę całość rozprószone po prywatnych bibljo-| Niebawem jedi polskie (Bóni polonais) w ho- 
telu Lambsrt w Paryżu zastawione było jak zwykle 
co roku w drugi dzień świąt wielkanocnych. Przy 
ceremoxuji Święcenia obecni byli między innymi ksią- 
żę N mours, cboje królestwo Alengon i księżniczka 
Blanka Orleańska. W zastępstwie nieobecnych w Pa- 
ryżu księstwa C/artoryskich podejmowała gosci hra- 
bina z książąt Czartoryskich Działyńska. Z dam 
obecnych na przyjęcia wymieniają: margrabinę d'Orai- 
son, księżnę Radziwiłłową, hrabinę Riancey, hrabinę 
Choiseul, panią Roy de Lonlay, hrabinę Gicquel des 
| s panią Delaroche i wiele innych, 


Gudowski, dotychczasowy przezes teatrów 
warszawskich zdał już w środę swoje urzędowanie 
do rąk następcy jen. Pal:cyna. W czwartek w salach 
redutowych przedstawiał się personal teatralny no- 
wemu zwierzchnikowi, a popoładniu przewodniczył 
już jenerał, przedzierzgnięty wedle ukazu z inżyniera 
w intendenta teatralnego, sesji repertuarowej, 

Hipnotyzm poczyna odgrywać wpływową rolę 
w polityce. Oto dzienniki angielskie, pośledniejszego 
sortymeutu głoszą, że król Milan nie zrzekł się tro- 
nu serbskiego dobrowolnie, lecz pod wpływem oda- 
rzających go prądów magnetyzmu zwierzęcego, które 
wychodziły z bialotkich rączek pewnej damy. Owa 
dama upatrzyła sobie eks króla jako znakomite me- 
djam a pozyskana przez stroanictwo Risticza i na- 
dobnej Natalki hypnotyzowaniem zmusiła Milana do 
abdykacji na rzecz syna. 

Uwierzyć trudno tej zręcznej bajeczce, lecz że 
w każdej plotce jest jakiś miligram prawdy, tema 
zaprzeczyć nie podobna. I tu więc kronika skanda- 
liczna dworu belgradzkiego znalazła swoję inter= 
pretację. 

Polscy rzemieślnicy w Ameryce. W tych 
dniach wyruszyła z Warszawy partja rzemieślników 
rozmaitych zawodów jak szewcy, krawcy, tokarze, 
stolarze i t. d. rodem z różnych stron Królestwa u- 
dając do stolicy rzeczypospolitej Argentyńskiej. Zo- 
stali oni zakontraktowani przez ajenta konsulatu pa- 
ryskiego na lat pięć a po wygaśnięciu tej umowy 
będą mogli powrócić do kraju. 

Otwarcie domu zdrojowego w Krynicy, 
który właśnie wykończony został, nastąpi dnia 25 
maja b. r. Nowy Kurhaus, którego brak dotkliwie u- 
czuwać się dawał w miejscu kąpielowem tej miary 
co Krynica przyczyni się niezawodnie do podniesienia 
tego najwięcej może uczęszczanego zdrojowiska kra- 
jowego. Przedstawia się on wspaniale a urządzenie 
wewnętrzne może zadowoluić najwybredniejsze wyma- 
gania, Restaurację objął p. Stanisław Diensti, restau- 
rator, który prowadził przez długie lata restaurację 
w hotelu Drezdeńskim w Krakowie. 


Żona pewnego urzędnika telegraficzne- 
go, obsypała męża swego, który późno w nocy do 
domu przyszedł gradem obelg. Poczciwy urzędnik dłu- 
go słuchał kazania swej połowicy, nie odzywał się 
ani słowa, tylko rozebrawszy się położył się spać. 
Tem uporczywem milczeniem jeszcze bardziej roz- 
drażniona żona, poczęła jeszcze więcej gderać. — 

„Cóż? więc ty nic mi nie masz do odpowiedzenia 
na to wszystko, com ci tu powiedziała? * 

Mąż po namyśle odrzekł: „To chyba mogę ci 
powiedzieć, że gdybyś to wszystko, coś tu nagadała 
chciała do Wiednia zatelegrafować, to depesza ko- 
sztowałaby 401 zł. 74 ct.“ 

Chiromancja | spirytyzm kwitną dotąd w 
Paryżu w najlepsze i są wymownym dowodem tego, 
że społeczeństwo, któremu odebrano religję, oddawać 
się musi magji i czarnoksięstwu, aby uczynić zadość 
naturalnej potrzebie człowieka Bzukania poza otacza- 
jącym nas światem zmysłowym wyjaśnienią zagadek, 
które co chwila nas w życiu spotykają. 

Jednym z salonów paryskich, w którym spiry- 
tyzm jest na wielką skalę kultywowany, jest właśnie 
salon hrabiny Gaston d'Adhćmar, redaktorki czasopi- 
sma Róvue thóosophigque. W salonie tym zbiera się 
w każdą środę na tak zwaną five o'clock tea (herbata 
o piątej godzinie) kwiat spirytystów paryskich i za- 
granicznych. — Na tych zebraniach prowadzą się roz- 
prawy o różnych kwestjach żywotnych, ale przewodnią 
(sic) ideą jest walka przeciw materjalizmowi, tej pla 
dze nowoczesnej cywilizacji, która ma się rozprószyć 
pod wpływem promieni odrodzonego idealizmu. 

„ Wchodząc — pisze jeden z naszych rodaków — 
po raz pierwszy w progi tego przybytku, mieszczącego 
się przy mlicy Lesueur w lasku bulońskim, znalazłem 
się wśród wymarzonego a zarazem dziwnie harmonij- 
nego siedliska szyku i elegancji; nic tu nie razi oka, 
a wszystko przyciąga urokiem i wdziękiem artystycz- 
nym. W błękitnym buduarze A la Lonis XIV prezy- 
duje urocza złotowłosa gospodyni domu, une Amórt- 
caine parisiamisóe, o czem świadczy jej strojna i gu- 
stowna toaleta, zdradzająca mistrzowską rękę Wortha 
Przygotowany byłem, że się znajdę wśród sztywnego, 
poważnego koła kwakierek i niebieskich pończoszek; 
tymczasem ujrzałem ludzi światowych, obradujących 
nad poważnemi kwestjami w sposób przystępny i nad- 
zwyczaj zajmujący. — Posiedzenia są urozmaicone 
chiromancją, kabałą, wyborną muzyką i śpiewem. 

Stałym gościem salonu hrabiny d’ Adhómar 
jest bardzo zajmująca osobistość: jest te młody do 
ktor Eucausse znany w Świecie uczonym pod pseu- 
don;mem „Papus“. Rudem z Pireneów, pół Fraocuz, 
pół Hiszpan, jest to bardzo uczony spirytysta, nie- 
wątpliwie przyszła gława w tym kierunku; oddaje się 
z zapałom studjom nad chiromacją i doszedł według 
zdania ogóła, a mojego z osobistego przekonania, do 
zdumiewającej biegłości w czytaniu z ręki. Jest on 
redaktorem pisma Initiation, przeznaczonego wyłącz- 
nie „aux sciences occultes“; oprócz tego współpra 
cownikiem wielu innych dzienników. 

Hrabiostwo d’ Adhómar robią honory domn 
z wykwintną i nieporównaną uprzejmością, zniewala- 
jącą do zachowania na długo najmilszych wspomnień 
o ich gościnnym salonie. Ale te wspomnienia byłyby 
o wiele czystsze i sympatyczniejsze, gdyby to towa- 
rzystwu, ze wszech miar miłe i sympatyczne, poczuło 
w sobie tyle Biły zdrowej, aby mogło zaniechać tych 
dziecinnych praktyk spirytystycznych i swoje zebrania 
odbywało w celu krzewienia wśród pogańskiego świata 
paryskiego prawdziwej religji. W każdym razie salon 
hrabiostwa d’ Adhómar jest jawnym protestem przeciw 
zmaterjalizowaniu społeczeństwa paryskiego i z tego 
względu zasługuje na uwagę ludzi głębiej myślących.“ 


Teatr. Dziś w sobotę „Bal maskowy* opera 
Verdiego. Występ panny Patkiewicz i p. Bor- 
kowskiego. 


Jutro po poładniu o godz. w pół do 4 „Dwaj 
złodzieje“  Kkrotochwiia ze śpiewami i tańcami w3 
aktach Anczyca, — Wieczór „Książę pan* farsa w 
3 aktach Abrahamowicza i Raszkowskiego. 


Literatura i Sztuka. 


Echa minionych lat. Nader sym atyczne 
wydawnictwo pojawiło się w tych HAT pół- 
kach księgarskich pod tytułem: „Echa minionych 
lat. * Jest to zbiór wierszy, pieśni i marszów woj- 
ska polskiego z końca RV VIII i pierwszej połowy 
XIX wieku. Wydawca zbioru p. Juljan Horosz= 


x» 


oz RÓ ORNE DARO BIERZ z dnia 28 kwietnia 1889. 


jednę całość rozprószone po prywatnych bibljo= 
tekach, w rękopisach lub tylko w nader rzadkich 
egzemplarzęch zachowane utwory, bo tym spos0- 
bem uchronił je od możliwego z czagem zapa- 
WA Odświeżając w pamięci narodu „rzeczy, 
których skrystalizowsł się duh czasów da- 
wn PY, pełny h cierpień i uniesień, walk bo- 
haterskich, ofiar i niezachwianej wiary, zaskarbił 
sobie żywą wdzięczność pokoleń dzisiejszych. Pia- 
śni, które zebrał, popularne były ongi, śpiewane 
przez lud i wojsko, przez naród cały, więc śmiało 
o wydawcy powiedzieć można, iż otworzył: „tę 
arkę przymierza między dawnemi i nowemi laty, 
w której lud złożył broń swego rycerza, Swych 
myśli przędzę i swych uczuć kwiaty.* Są to rze- 
czywiście pokrzepiające echa przeszłości, uma- 
cniające myśl i serce, powinna też znaleźć wstęp 
do każdego domu, miłującego tradycje ojczyste. 
Obok tego zbiór p. Horoszkiewicza ma zna- 
czenie dla literatów i historyków naszych, zawie- 
ra bowiem cenne unikaty literackie, a dla histo- 
rji ważny jest o tyle, że z niejednej piosnki, z 
niejednego wiersza pada na sprawy i ludzi danej 
epoki światło tak charakterystyczne, jakiego nie 
dają żadne inne dokumenty przeszłośai. 
Wydawnictwo p. Horoszkiewicza obejmuje 
dwa tomy. W pierwszym są wyłącznie teksty 
pieśni i marszów ongi w Polsce śpiewanych (po 
vząwszy od Czasów Konf:deracji barskiej) oraz 
poemata mniejsze w narodzie popularne, w dru- 
gim zaś tomie pomieszczone są partycje muzycz- 
ne owych pieśni i marszów, o ile zebrać się dały. 
W wielu domach, gdzie dzisiaj pult fortepiano- 
|3 zalegają bezwartościowe, mdłe i często bez- 
pów utwory lekkiej muzy operetkowej, bo in- 
nej niestety nie ma, „Echa“ p. Horoszkiewicza 
powitane będą pewno z najżywszą radością. 
Dodać winniśmy, że wydawnictwo odznacza 
się i formą zewnętrzną nader staranną; nuty wy- 
konane u Ródera w Lipsku czysto, w zgrabnym 
formacie mogą być Sa S a ze względu na swą 
zawartość ale i powierzchownie miłą ozdobą pultu 
w każdym domu. 


| eten ES 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Od dnia 11 do 17 kwie- 
tnia b. r. sprawdzono w krajn z chorób zaraźliwych 
zwięrzęcych : 

Zarazę pyskową i racicową: w Qecorach (pow. 
brzeżański), w Hadynkowcach (pow. husiatyński), w 
Rakobutach (pow. kamionecki), w Chałupkach (pow. 
łańcucki), w Burkanowie (pow. podhajecki), w Soroc- 
ku (pow. skałacki). 

Zarazę wąglikową: w Mistrzejowicach (pow. 
krakowski), W Żarowie (pow. rohatyński). 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły : 

Zaraza pyskowa i racicowa: w Bielanach i Łę- 
kach (pow. bialski), w Dobropolu (pow. buczacki), 
w Kolendzianach (pow. czortkowski), w Czabarówce 
(pow. husiatyński), w Ostrowie (pow. przemyski), 
w Bodzanowie (pow. wielicki), 

Parchy m koni w Martynowie nowym (pow. 
rohatyński). 

= Drenowanie grantów zimnych i nieprzepu- 
szczających na wschodniem podgórzu galicyjskiem ma 
się niebawem rozpocząć za staraniem oddziału galic. 
Towarzystwa gospod. stanisławowsko-bohorodczańsko- 
nadwórniańskiego. 


Aby dopomódz zabiegom oddziału, ministerstwo 
rolnictwa ofiarowało na zakupno maszyny do robienia 
rur drenowych zapomogę 300 zł, a Wydział krajowy 
do tej kwoty dodał z fanduszów meljoracyjnych je- 
szcze 200 zł. 

Maszyna służyć będzie do bezpłatnego użytku 
pomienionego oddziału i będzie kolejno wypożyczaną 
tym właścicielom ziemskim, którzy (mając n siebie 
odpowiednią gling) zobowiążą się, że nietylko swoje 
grunta drenować, ale nadto przez cały czas wyroborwi 
sprzyjający dreny wyrabiać będą na zamówienie swych 
sąsiadów, którym po cenie kosztu odprzedawać je bę- 
dą. — Po obsłużeniu tej miejscowości, w której ma- 
szyna będzie czynną, i bliższych onej okolic, do któ- 
rych się jeszcze transport drenów opłaci, zostanie 
maszyna na tych samych warunkach udzieloną innemn 
właścicielowi w tym samym celu. 

Dziś przeto zależeć już będzie tylko od woli 
tamecznych obywateli, aby grunta swoje zimne i wil- 
gotne nmiejętnem drenowaniem (które usunie zbyte- 
czną wodę) przemienili w urodzajną glebę. 

= Wyrób wódki w Galicji. W miesiącn lutym 
rb. w 592 gorzelniach wyrobiono ogółem 7,492.750:5 
opodatkowanych stopni alkoholu. — Największa ilość , 
gorzelni była w ruchu w powiecie tarnopolskim 123, 
w których wyrobiono 1,809.919 opodatkowanych sto- 
pni alkohola; następoie w brodzkim 97 (1,453.781:9), 
w przemyskim 60 (772.108), w pow. rzeszowskim 59 
(642.833), w kołomyjskim 51 (995.550), w tarnow- 
skim 47(331 930), w stanisławowskim 38 (513.894), 
w sanockim 36 (286 789, we lwowskim 26 (271.112), 
w krakowskim 24 (152.735), w pow. samborskim 22 
(317.480). w nowosądeckim 9 (44.618). 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Kiepa- 
rzn dum 26 uw.ein.a. 

Sprawozdania o stanie zasiewów — mianowicie 
z Węgier — są dotąd w większej części pomyślne i 
tylko u nas w skutek zimna i deszczów zasiewy wio- 
senne znacznie się opóźniły, a oziminy dopiero od 
para dni zaczynają wegetować. 

W handlu zbożowym za granicą tendencja by- 
najmniej się nie polepszyła; ala na tutejszych targach 
— zwłaszcza ze względu na obawy, jakie w skutek | 
opóźnienia zasiewów zaczynają się budzić — U8po80- 
bienie jest stosunkowo dobre i ceny zboża stale się 
trzymają. Odbyt wprawdzie nie jest zbyt ożywiony, 
gdyż kupujący zawsze jeszcze zachowują „rezerwę, ale 
z drugiej strony producenci trzymają się z cenami, 
a to tem bardziej że z powodu złego stanu dróg i 
pilnych robót w polu dowozy 8% teraz bardzo małe. 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 8.15, 
za czerwoną 7.50 do 8.10, za żółtą 7.50 do 8.10; 
za żyto 6.40 do 7.—, za jęczmień 6.50 do 7.30, za 
owies 6.50 do 7.— (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 

Wiedeń 25 kwietnia. 


(Z) Mimo dobrego usposobienia, które pa- 
nowało w salach naszej eiełdy przy dzisiejszem 
jej otwarciu, mimo nawet korzystnych notowań 
frankfurckiego targu początkowa repryza w ak- 
cjach bankowych, przedewszystkiem w Länder- 


bankach i Bankvereinach, nie mogła się utrzy- | 


mać, a pierwszy ten zawód w operacji na zwyżkę 
sparaliżował doszczętnie ogólny rozwój kursów. 
Złym genjuszem, który stał na zawadzie akcji 
zwyżkowej, był Berlin. Tam objawił się silnie 
brak gotówki, report podrożał, kredyt stał się 
mniej obfitym i dostępnym. To więc wprowadzało 
tameczną spekulację w zły humor, który odbił 
się nawet na świeżo na tameczny parkiet wpro- 
wadzonych akcjach Lóżnderbanku. 

Pierwszy ich debiut w Berlinie i Frankfur 
cie odbył się powyżej „wiedeńskiego pari, i to 
było bodźcem dla naszej arbitraży, iż na poran- 
nej giełdzie rzuciła się gromadnie ku tym ak- 


kiewicz zasłużył się niepomiernie, zebrąwszy wi cjom i przeprowadziła doniesłą w nich repryzę. 


Niebawem jednak notowania owania berlińskie ograni- | _ Redakcja Przeglądu może polecić doskoną ograni- 
czyły tę repryzę do bardzo skromnych rozmia- 
rów, a za tem poszło obniżenie Kredytów i in- 
nych akcyj bankowych Ranty chyliły się dziś 
także ku zniżce i niektóre zeszły z wczorajszego 
poziomu wraz z wielu papierami transportowemi, 
które również cpfnęły swoje kursa. 

W obec tego skończono dzisiejszy dzień w 
mdłem usposobieniu i z osłabioną tendencją, o 
czem świadczy tabelka ostatecznych notowań, tu 
umieszczona : 

Kred. austr. 298:—, węgier. 307:—, anglob. 
130:59, uniony 23150, bankvereiny 111*70, länder- 
bauki 24140, ludwiki 207. 50, czerniowiec. 236'—, 
renta papier. 8505, srebrna 8540, austrj. złota 
111:20, papier. 10030, węg. złota 102 90, papiero- 
wa 96.40. 

Ruble 1:27 zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 27 kwietnia. Cesarz przyjmował 
wczoraj popołudniu ks. Wirtemberskiego na oso- 
bnem posłuchaniu. 

Książę bawarski Leopold z małżonką swą 
arcyksiężniczką Gizelą przybędą dnia 28 go b. m. 
ma dluższy pobyt do Wiednia i zamieszkają w 
Burgu. 

Wiedeń 27 kwietnia. Rada zawiadowcza 
Towarzystwa tramwajowego, postanowiwszy przy- 
jąć strejkujących woźniców napowrót do służby, 
skłonną jest także zniżyć im czas pracy dzien- 
uej. Gdy jednak do przeprowadzenia tego zarzą- 
dzenia koniecznie musi znać dokładnie liczbę 
woźniców, | jaką rozporządzać będzie, postanowiła 
wczoraj wieczór przedłużyć im termin do powro- 
tu do służby do dnia dzisiejszego w południe, 
a niezgłaszający się do tego czasu woźnicy 
uważani będą ostatecznie jako zrzekający się 
służby. 

Wczoraj wieczór panował w Hernalsie i Fa- 
voriten zupełny spokój. Mimo to dla ostrożności 
krążyły patrole straży policyjnej po ulicach. 

Berlin 27 kwietnia. Ogłoszony wykaz do- 
chodów państwowych za rok 1888/83 wykazuje, 
że podatek giełdowy w stosunku do roku poprze- 
dniego znacznie się podniósł i o wiele przekra- 
cza dochód preliminowany. 

Dochody z cła przewyższają również zna 
cznie preliminowaną kwotę, a to skutkiem zwięk- 
szonego importu zboża. 

Podatek od cukru i wódki okazuje także 
dobre wyniki, jakkolwiek znajduje się jeszcze w 
stadjum przejściowem. 

Lucerna 27 kwietnia. Międzynarodowy kon: 
gres ku zniesieniu niewolnictwa ma się tu zebrać 
z początkiem sierpnia. 

Preszburg 27 kwietnia. Arcyksiążę Fryde 
ryk spadł wczoraj z konia podczas przejażdżki z 
Żoną, mie doznał jednak żadnego znaczniejszego 
uszkodzenia i konno wrócił do domu. 

Bukareszt 27 kwietnia. Canków odjechał 
do Turn-Severinu i zamierza rzekomo wrócić do 
Bułgariji. 

Paryż 27 kwietnia. Ajencja Havasa zaprze- 
cza doniesieniu dziennika „włoskiego Opimione, ja- 
koby Francja miała czynić Watykanowi jakiekol- 
wiek przyrzeczenia celem przywrócenia Świeckiej 
władzy Papieża. 


Wiedeń 27 kwietnia. Wiener Zig. ogłasza 
nominacię starosty i tytularnego radzcy Namiest- 
nictwa Łozińskiego radzcą przy Namiestnictwie 
we Lwowie, tudzież nominację prywatnego do- 
centa uniwersytetu lwowskiego dra Starzyńskiego 
nadzwyczajnym profesorem ogólnego i austrjac- 
kiego prawa państwowego na uniwersytecie lwow- 
skim 

Berlin 27 kwietnia. Amerykańscy delegaci 
na konferencję samoańską przybyli tu wczoraj 
wieczór. 


Bukareszt 27 kwietnia. (Doniesienia Agence 
roumaine.) Nationalul, organ Catargiego, oświad- 
cza, że doniesienie o nieporozumieniach w łonie 
gabinetu i koalicjach parlamentarnych są wy- 
mysłem mającym na celu zachwiać stanowisko 
gabinetu. Catargiu za ponownem zebraniem się 
izb dowiedzie fałszywości tych twierdzeń. 

Para królewska zwiedzała wczoraj przez 
dwie godziny instytut bakterjologiczny Dra Ba- 
bera i wyraziła swe zadowolnienie. 


Londyn 27 kwietnia. Wedle urzędowego 

i doniesienia odbędzie się w dniu 16 lub 17 maja 
z powodu odwiedzin cesarza Wilhelma wielka 
rewja fłoty w Spithead, w której weźmie udział 
109 okrętów wojennych. 

Madryt 27 kwietnia. Minister finansów przy- 
gotowuje projekt do ustawy o podatku dochodo- 
wym, a posłowie z prowincji wnoszą do tego pro- 
jektu poprawkę, aby opodatkować również opera- 
| cja giełdowe. 
| Wiec katolików otrzymał z Niemiec adreBy, 
w których katolicy niemieccy przystępują do u- 
chwał wiecu madryckiego. Wszystkie mowy wypo- 
wiedziane na wiecu podnoszą nieprzedawnione 
Prawa Stolicy papieskiej do władzy Świeckiej. ja- 
ko jedyne zabezpieczenie niezawisłości Kościoła, 

oświadczają one również, że kwestja rzymska nie 
jest wewnętrzną sprawą włoską. 

Wiedeń 27 kwietnia. Wszyscy weźni:y tram- 
wajowi, z wyjątkiem 12 aresztowanych hersztów 
[SPORA powrócili do pracy. W obec przywróco- 
nego spokoju odwołano rozporządzenie policyjne, 
| zarządzające wczesne zamykanie kamienie i pu- 
blicznych lokalów. Rada żawiadowcza tramwaju 
podała się cała do dymisji. 

Dziś rano cesarz bez świty przybył do kla- 
sztoru Kapucynów, w towarzystwie gwardjana 
zeszedł do podziemi grobowych, dotrumny zmar- 
łego syna. Przed wyjazdem do klasztoru przyj- 
mował cesarz na audjencji arcyks. Franciszka Fer- 
dynanda. 

Tryjest 27 kwietnia. Dzisiejszej nocy wła- 
mano się do oddziału listowego tutejszej poczty 
i skradziono z kasy 53.000 zł. 


= ję EO CARRE 
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Nadestane. 


4” Losy węgiersk. Banku hipotecznego 


trzy ciągnienia rocznie 
Glówna wygrana : 


50.000 zł. w. a. 


sprzedaje najtaniej 
także na spłuty miesięczne po złr. 5. 
August Schellenberg 

Dom AE ike i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji nskutecznia się bezzwło* 
cznie bez doliczenia prowizji, na Żądanie za ra- 
liczką pocztową. 

Wydawnictwo gazety losowań ,„Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna we Lwowie zł. 1-70 na prowin- 
cii zł. 1:80. 


p O WRA Ga 


Redakcja Przeglądu może polecić doskona- 
łego pedagoga, posiadającego wybornie język nie- 
miecki i mogącego wykładać wszystkie prze” vioty 
szkolne. Ma on parę godzin popołudnie wol- 
nych do udzielania lekcyj w mieś a ud 
1 czerwca może także pojechać na wieś. 

Zgłaszać się do Redakcji pod literami A. B. 


ER 


kz % 


August ela 


we Lwowie 
poleca 
najlepszy 


kufsztyńskie wapno hidrau- 
liczne po cenach fabrycznych. 


DOM SPEDYCYJNY J. Leinkaufa w Wie- 


dniu dostarcza do domu pakunki de 20 klgr. 
wagi i pół metra sześciennego objętości, nad- 
chodzące z Wiednia, taniej i szybciej aniżeli 
pocztą. 

Reprezentantem dla Lwowa jest p. Dawid 
Kósler na głównym dworcu kolei Karola Lu- 
dwika we Lwowie. 2697 1—1 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 27 kwietnia 1889. 


Hotel Żorża: J. hr. Weissenwolt z Ruskiej 
wsi. K. hr. Scipio z Łopuszki. E. hr. Dzieduszy- 
cki z Izydorówki. A. Gorayski z Moderówki. 
Buckiewicz z Podola rosyjskiego. Dr. H. Kiesler 
z Czerniowiec. Dr. T. Niementowski z Wyżnicy. 
J. Goetzeadorf-Grabowski z Krakowa. J. Rei- 
niger z Przemyśla. A. Gross z Mezó La- 
borcz. 

Hotel Europejski: C. Mops ż Berna. V. So- 
ji z Nocny. J. Back i M. Hradil z Wie- 
nia 

Hotel Langa: W. Trampler z Brzeżan. B. 
Kimelmann z Liczkowiec. E. Rudkiewicz z Pilzna. 
Dr. I. Jend) z Staregomiasta. 


LZ DA 


Z zbożowych targów. 


odwo- 5 
2/ kwietnia | Lwów | Faznepo! | żoozyska > 


6:50—7.15]6.40—7,— |6 30 —7.— |6+45—7.20 
6.33-—5.80|5.25—5.75/5.15 —5.70|5.80—6.16 
5.75—7.—|5. 60—6 7515.50—6.40/5.75 —7.— 


Bropsi 18.—18. 60 12 8018 10|i2.7018:40|10.—11.15 
Lniusga |--——,—— p -i—i 
Kenie. caer, |50. L75 —|48.—74 — T ——|48.—74.— 
Konia. białe |50.—60.—]|50.—60.—|18.—59.—|81.—B5 — 
| Konie sawed. |[60.—75.—|—————|——— —|— —20 8 


wszystko za 100 kilo nette bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 


i gy zj Eu cowe RAA) 
Lwów Z Izdy handlowej 27 kwietnia 1889, 

1. Akcje za szlukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy : 

Kolej galic. Kar. Lnd 200 zł, m k. 206 — 209 25 
a |lwow.-czer-jass. 200 zl w a. 235 — 238 50 

Banku hip . galic. 200 zł. w m. 289 — 293 — 

kredyt. galic. 200 zł w. a. — — 216 — 
2 Listy zastawne wa 100 etr. 

Banku hyp. galic. 5 pro. w, n 100 20 101 20 

6% Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego riewsijogo 88 let. 


5 


Banku hyg. galio. 5 pro. 10° pr. 108 15 104 15 

Banku krajowego 47/4, W. m. 97 — 98 — 

Tow. Ered. galio. 5 gp a p 100 65 101 65 
MIE D A E 96 — 97 — 
a 3 a 5) A a * 100 65 101 65 
—, 5 gd W „w 93 50 94 50 
3 š a W $8 10 £9 10 
x 8 5 43% a 93 — 94 y~ 

3 Lisiy dłużne wa 100 słr. 

G Z. kr. wl ( ) 6*,) 8°, wlikw. Gz 
wu a (d) 5%) 2 z m 
4. Obligi za 100 er. 

Iniemnizacyjae galic. 5 pre. m, k, 104 30 105 30 
Kom, banku kraj. 5 pro. w.a. l. em. 100 50 10i 50 
Pożyczka kraj. sr. 1873 6 pro. w.a. 104 — 106 — 

> s n 1888 4%", „ 956 50 96 60 
5. Losy. 
Losy mlasta Krakowa . . a. à 26 25 28 — 
, „ Stanistawowa „ . 38 50 41 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . « .« » » + EL so 
Dakat cesarski w p ACL Sin 
Napoleondor . ma a ae aa GT 
Półimperjał rosyjski. . . . « . 9.78 983 
Rubel rosyjski srebrny. « « . „ 1'36 148 
» Papierowy „ . „ . 126'//, 1623 
100 marsk niermaczich . „ . . 5825 59:25 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 27 PA godz. 1. min. 30 


Akeje kredyt. 2985 Węg. kolej półn. 
Alpiny 74 5 wschodn. 18775 
KULA) węg. 30650 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12940 kom. 148:25 
Uniony ZB = Akcje tyton. 11550 
Ludwiki 206 50 Gal. obl indem. 104'75 
Nordbahny 261:— Elbethale 211— 
Lombardy 105 50 Linderbanki  241:10 
Losy tureckie 31:60 Renta zł. wy» 10325 
Btaatsbahny 24550 Bankvereiny 114— 
Czernigwieckie 236 — Renta wyg. pap. y 65 
Ruble 1:27:25 


usposobienie spokojne. 


C. k. jen. bałkji kolei państwowych: 
Wyciąg z rozkłudu jazdy 
ważnego od l października 1888. 


Prsybywają do Lwowa : 
Rudki ydy RE, z Budapesztu, Ławocznego, 
Stryja, Kroane, Chyrowa, Husiatyna. tanisławowa, Sia 

8. 8 odes. 6 m. srana, s Suchej, Chyrowa i Be 
godz. 20 m. POR ryja ladain, z Buchej, Chyrows, 
sintya, Banicinnowa, ira r, z Husiatyna, 

Wyjeżdiają se Lwowa: 
godz. zrana, do Stryja, Kawocznego, Buda. 
rowa, Stróża. 
odz. 15 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 
Busistyos, Chyrowa, Suchej. 
7 godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchaj. 
B gods 48 m. wiaczoram do Stanisławowa 


Desiu „Gb 


Ba: 


4 PRZEGLĄD z dnia 28 kwietnia 1889. 


~] EH 
i ' knie damski oazyn Ri 
otrzymał w wielkiem wyborze we Luwowie, plac IKapitulny 1. 1. 
: "4 óbki żądanie odwrotną pocztą franco. 
sprzedaje po cenach najniższych "A Próbki na żąd a pocztą 
| mn EEEE" UBIMUMĄWE> i) 
E E PROZĄ ATA = ERZE | S = : 
uiwialkę = i - > = = Jubiler i Złotnik 
Największy wysełkowy skład towarów z Sklad towarów BW Uwiadomienie. Si m > i 
ani TA c ° Mam zaszczyt podaó do wiadomośsi Szan. Publiczności, iż odbywszy X ZYNA 
J. « 5. KESSLER Berno (Horawia) m Bernharda Ticho stadja fachowe w zawodowych szkołach i pierwszorzędnych zakładach za- JAN JARZYNA, 
; 3 = granicznych, otworzyłem 
2559 uiica Ferdynanda Nr. 7. iw Bernie, Krautmarkt 18. we wła snym domu | à Lwów, Plac karer ć Hotel 
M ZY PIECE "zaj aa , 561 8—20 f ł brani t Ę | Zakład fotograficzny leos znaczny zapas biżuterii wła- 
Skład fabryczny towarów z sukna. Pee AJ pooraniom"pocztowem : | j A z» y : po OJ AE 
EE EE N |- | KOMIS WSE ORNE | URA przy ulicy Jagiellońskiej ). 11. (naprzeciw Wys. c. E. Sądu kraj. Wyższego) snego wyrobu i srebra owego. 
Letnie kamgarnowe materje| Praw. ang. materje Cheviot 3 : 7 i w którym wykonnig artystyczne fotografie węzelkich formalów i rozmiarów Pieriaioa wiizkręczyske, Abra 
na ub.ania najnowsze wzcry, reaztke|3 Jy mir, na 1 komplet. ubiór męgeki Beż wełniany Płó na domowe niemniej też zdjęcia chwilowe dzieci i srtystyczne akwarele. riki ślubne i wszelkie zam wienia 
6", wetra na komplet. ubiór męski8złe.| 1 sły. 8:50, II złr. 7:50, IM złr. 6. podwójnie szeroki nzjtrwalszy na Kawałek 30 łokci długi, ‘|, zł. 4:50 | 1—10 Szczególnego starania dokładam wykonuje 6 peme maoo T | p 
Jak gene akie naaztki kuku > |  Materje na palta wiosenne MIE =D c i metrów zl 050] Kawałek 80 Ikei „ch n 55 PRZY RETUSZOW ANIU ) 
eru-uskie resztki sukna r z SE" n E 
8°10 mad kompletny ubiór męskijnajnowszej farby modne, najlepszego Indisch-Foule Weba King i ułożeniu malowniczych pozycyj. ape 
3 złr. 75 ct. gat. 210 m pea palto na r wełna, podwójnie szer. na kom- lepsza aniżeli płótno Gdy nadloj mój alad fotograficzny posiada adi B pót 
C EE ea złr. etny koətjom 10 metrów zł. 5 Kawałek 30 łokoi długi. 5, zł. & nocne a kartony i przybory przezemnie używane, OdZR 5 kk] Dra Schwaigera 
Mtetrje modne. w katki 3 paska 60) Artykuły modne dla panów Wowość na suknie damskie | Szyfon 5 segincja._ Foka opra E E zero "JANAMJ „a 
otm. , zlafroki i ubiory dzie- H © l l poparcia. k poważaniem Ą 
Pine D mie. zie pn "© À ra ni aa zój KISS weding, nainowozejrmody: Mió) Kawalók 89 łokci otagi, I a. a; 550 Michel Goldberg. WYCIĄG ROŚLINNY 
— rmm + Kreronu, uksiortu, Ę -<er]aiy te we wszystkich kolorach, po: a w nsjlepszym gatunku zł. 6'5 zz nA || o z . Ą 
materie amora ana, py fabrykat Ls 180 11 st 130, JJ] "woni szerokie, 10 merów st $ "Oane AE arg BK 
ws a A e dB. nych | Koszule robotnicze Oksfert "_ Terno czarn anevas- A Baca aep lutje onla bietinmeiEie 
a T E a mocny dobry gatunek 6 sztuki l Zarny _  |Kawsł.k 30 łokci ole . iila zł. 4-80 s leżytościarnię 0% i rozpoczynejące się choroby nerwów 
R Pace A (I złr. 140, I złr. 2. bora saski, prow nis = Kawałek 2 łokoi : yaa „ 520 rj , ©, 4, 2, 1 pokój k przynaieżyto8 Za Pp q i krzyżów, wszelkia inne choroby płcio 
m ~ Ë . materjo Ze; Kalesony ompletny kostjum 10 mstr, zł. 4 anevus wiciuny e walerski sklep wynajmuje Zarza wa w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fir 76 SĘ, R RAA 10 mtr, z mocnego płótna barchanu I złr. 250, $$ Materje na suknie W kratki Kawałek 30 łokci iila i czewony zł. 6 koik ka M e z B t p kiy J J Brajera flaszeozks, po 2 złr. w. s. wraz z opi- 
zj n ylko e a = IL złr. 1'50 za 3 sztuki. po BJ an focie jajnowite deenie Oxford realności Emi o eritemIiiiana a PA sem ażycia i korespondencją albo 
odne materje brokatowe im . szerokie e de.enie, ` s å = R 7 NSZ 
Jacquard 60 otm. „zeromie we TTN L we Bom sł ka _ 10 metrów, zł. 360 dający sig dy UR HEL ulica Brajerowska 1 ARE j : 
wszystkich Heki JO" |. erea od bólu. atakan 2: A Ryps wełniany Raure 50 2 ci zl. 4-50 ra mój gera w Z sM 
I FGajroiszacnatartam|-Ś par Skarpotik 7 jpamahi k we wszyatkich Ado «m. GZEr. Angielski Oxford ===> „ Laudong., 29. 
modna w kratki, czysta wełna 10 ZED OC a AA, - 7 10 metrów zł. 8: najlepszy jaki tylko polecić można Rie : Gi ą . A || 2642 7-—25 
- 181 è i pi dróxz s TF, f 5 U P j 
metr CoS mii teraz tylkof og aey au jed w = Materja tkana o trzech niciach ini 80 łako1 zł. 6:50 (iiówny skiad Tapet l bekoracyj pokojowych = 
azon prawd. sugie! złr. 450. w najiepszym gatunku, 60 cm. szer. arnitur rypsowy y 
dj R a err ZNA Ty ge 6 sztuk czapek sukiennych P 10 metrów zł. 2'80 składający się z dwóch kołder i jednego Józefa Jürgensa a 
10 mtr. tylko 4 zł. 50 et. dia mężczyzn i chłopców, mod. Materja „Jaquard“ obrus. z irondzlami jedwab. zł. 4 wre Lwowie, l. 4. ulica Sobieskiego Maczka kościana 
| POEZJE PREZESOOO S OE ón, złr. 1'20. E > . . : ; p z £ i 
Kaszmiry o podwój, szerok. POWER 6) om. szeroka najnowsze dosenie Garnitur z juty powiadamia, że otrzymał wielki transport najnowszych tapet i 
czarne i koior. 10 ratr. złe. 4. _ Deszczochron 10 metrów zł. 380 tada : amiota E krajowych i zagranicznych. 1—6 preparowaną kwasem siarkowym, naj- 
Atlasem. o podwójnej wzerokośaj | loda zł. 1:60, z jedw. zł. 5:50. D F ki „Boal" celada jacy veig ZERA,” Ta Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą. sknteczniejszy nawóz pod wszelkie 
czarny i kolor, 10 mtr. złe. 660 18 sziuk chusteczek do nosa > rancus I nu oa z zasiewy wiosenne i 


ala mężczyzn zł. 1:20, lamowane 
z brzegiem kol. dia dam zł. 1. 


Zasłony, kołdry i chodniki 
żasłony z juty 


10 metrów, elegancka wuknia do wyj Firanki z juty 
ścia, do prania, zł. 8 wzorki tureckie kompl. firanka zł. 2:5 


Koszule męskie Resztki hollandzkich dywa- 


Kretony nieuvliesko Oorukuwauey JO 
metr. 2 złe, BO ct. 
Letnie katanki Jerzey 
elegancko leżące gładkie zir. 2 ŁO 


Proszek do karmy 
zawierający około 85%, czystego fo- 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 


ł bu białe lab kolorowe <= $ z 
haftowane 3 złr. najnowsze eseme, kompi. 2 kolory ATE Leaf 1-80, I a. zk 120 pon, Siei reTych, S Gie BĘ re : = dodatek do karmy dla wszystkich 
Płótna Iniane i Weby l. 2750, 4 kolor. zł, 8.50. __ $ P Koszule damski 6 | tati 7 $ zwierząt domowych i drobiu wszelkie- 
I sztuka — 29 łokci _ |Letnia kofdra Rouge wyszy- Ą Letnia chustka do narzucania go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
1 sztuka piotna domow. dobry gat. wana, kompl. ługa i szeruka, z szyfonu 1 płótna, z pięknym haitero, »), długa, zł, 1-20 kości przyszłego bydła  pociągowego, 


“alr. 420, *, złr. 5 50. 

1 sztuka weby Kiug najoryzazy 1 
najlep. gat. 29 łokii trwalsze jax 
piótno *, zł. 680, 5, zł. 760, 

I sztuka Okafortu i Zefiru 

najnowsze wzory LI. złr. 4 50., 
I. 6 złr. BO ct. 
Bielizna damska. 
6 koszul damskich 
z mocnego płótna z obazewką złr. 3 25 


1 sztuse zir. 8. 

Chodnik Jaquard Manilla 
10 merr. długi, trwały gatunek 
złr. 850 

Garnitur rypsowy 
4 nakr, iożek i 1 nakr. stołu, najmod. 
zestaw. kolor zł. 4'50, ir 
materje na portjery z koron: f} 
ki najuow. uosenie 10u otm. szer, 2 
1 metr 25 ct. 


przyśpiesza otnczenie, powiększa zna. 
cznie wydatność miska u krów i pro- 
dakcję jaj u drobiu. 

Pakiet na próbą zawierający netto 
4, kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za  nadesłariem przekazem 
złr. 1:60 z opakowaniem i cpłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji i 
Niemczech. 


8 sztuk zł. 2:50 ie. ala K 1 
ze cz made m3 = z= Okrycie a oni naj ep:zeg: 
Koszule damskie arth 190 cm, długie. 150 cm. szer 


płótna mocnego, pięknie obrębione,|zł. 150. Żółte okrycia dla koni fiakre 
6 sztuk, zł. 8'25 wych, I sztuka zł. 250. 


Fabryczny skład sukna. 
Berneńska materja sukienna | Berneńskie materje modne 


ceBZiua Ś'lU metr. na Kompletny ko-|resztka 8'10 metrow cługa na kom 


poleca 


w największym wyborze — najtaniej 


DLagazy rn 


E E SE epoi Pany TERI (-d slonta) | stjam męski zł. 3-75 pletny męski kostjum zł. 5'59 "571 a Opisi ipcśóWtEŚ AP t Micki 
sztuki gorsetow nocnyc czarny lu olor., z najnow. materji RA i. A ka. SE — ĘĄ Rej -E s 
z zmakom tego szyłonu v Dataa naday niaaa bo = Materja modna Materje na paltoty wiosenne kościanej, jakoteż i Proszku do kar- 
zir. 4, II złr. 1:80. złr. 4, 2'50, ð. w wybornym galunku, 3'10 metra na i jesienne ; my, na Żądanie bezpłatnie i franko. 
; i i let: EJ 4 ` 
Wysyłka za pobraniem. Nieodpowiedne odbiera się napowrót. E n GW gansilersy ganin na konplet p Fabryka wytworów chemicznych I 
Ra RARE Zk A e nawozowych Spółki komandytowej 


RNA SZŁUCSZUL 

5 godzin jazdy od stacji kolejowej Chyrów albo Sambor, tuż przy 

gościńcu rządowym, pośród rozległych lasów świerkowych i jodłowych, TBE E | RE i rc Da kn 

w położeniu górskiem o łagodnym klimacie, urządzono pomieszkania dla ï 

P. T. potrzebujących świeżego i zdrowego powietrza. Na żądanie do- l "Wzorki LALA ; franko, zako] 

starczy się zawsze świeżej naturalnej ŻIYTYCY, jakoteż i świeżego | jjjGwarantuje się za dobry towar i dokładne spełnienie zamówienia. 

mleka. W miejscu restauracja a miasto Turka obfituje w wszelkie wiktua- „ EB” Eleganckie wzorki z 400 deseniami wysyłają się do PP. maj- 

ły tanie. Jest 174 godziny oddalone. strów krawieckich niefrankowane. 

Obfite źródła górskie dostarczają zdrowej wody do picia, a 

rzeczka obok pomieszkań płynąca, bardzo odpowiedna do kąpieli. 


Sezon klimatyczny rozpoczyna się od ł czerwca do końca wrze- a 
śnia 1889. Zgłoszenia przyjmuje do 20 maja r. b. i bliższych doty | |GGOSGEGOSTPOGPGOAGOOGOGOSOGOM 


Letni „Kammgarn” |Przy sposobności nabyć możni 
esztka na kompletny kosijum męski|Berneńskie resztki sukienne 1 resztka 
do prania, z polki długi jna kompletny Ina 8'10 mir. 

zł. | z 


Juljana Wanga 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 12. 


«wre Lwowie ulica Karola Ludwika 1 5. 
i 2580 84-—100 


[= CZESZE 
LÁ a 
Próbki 
dla wszystkich okolic opłatnie! 


SUKNA po cenach fabrycznych. 


rozsyła też dla osób | Niekonwenjujący towar będzie bez 
prywatnych w do- trudności nazad przyjęty. 


| Skład kawy 


ARTURA KOŚCIGKIEGO 


pod godłem 


A 
È 


© 


Zarząd lasowy w Rozłuczu 


Książki z próbkami dla Pa 
nowkrawcow niefrankowane. 


ESen el Magazyn towarów galanteryjnych 
A brym i pewnym ga- |, ) BE e ; HA 
y ; ` Z t bność nabyć tysiączne 
poczta Kopuszanka Chomina POD KROLEM SOBIESKIM tunku, w każdej ce- | pysztki fabryczne i składowe w naj- a 
2686 1—3 Kłosowski. Ó Talic): nie, w każdym rodza- lepszych gatunkach na ubrania i paita 
aad z a LWÓW, Halicka l. 4. nIe, T rolę lny RE pora A 
e. — O Tik "ci reka, * ; + 4 A : ju naubrania inaróż- | letnie it, po cenach zadziwiająco niskich, Ęę 
Naitań i nail źródł k - Podaję niniejszem do wiadomości Szan. P. T. Publi- ne p mysłowe cele. a E e Piquet-Gileta. $ 
ajtanszem 1 najlepszem źródłem kupna jest 5 czności, że w tym sezonie otrzymałem największy wybór aa 9 won a DSWE PP ., Tois Corim 1-43 
z FILIPA TICHO- BERNO 2668 2-8 w najnowszych damskich u) Depot der k. k. priv. Tuch. u. Modewaaren-Fabriken Ak F 
~ dT I A. 
3 K von MORIZ SCHWARZ K. w . 
Krananarkt Nr. 21 i Rathhansgasse Nr: 17 ; i PARASOLKA CH a in Zwittau (Mihren). 2515 10 - 20 w najlepszych NAY 
. =: g ' f jakoteż deszezochronach po cenach jak znan, naj- 2508 i sprzedaje: 
"| a AE Z i OEE . tańszych. Jedwabne En-tout-cas od 220 i wyżej do najlepsze Kawę amerykańską 
i i i ; š : 12 zł: Jedwabne deszezochrony od 26 j:xoteż je- T a RAA RAE, 9; | ) iik R Me | cO 
Matere na ubrania damskie È Materje na suknie damskie. ȘI dwabny „Automat* od 350 i wyżej do 12 zir. Poleca ||, Dobey uboczny zarobek | | Biel w” ad, 
najnowsze i najbardziej eleganckie WJ „nowsze i najbardziej eleganckie na } także w mea wyborze krawatki, laski, jakoteż francuska dla każdego przez sprzedaż, pra- P À Odbiorcom nad 50 klg. opust. 
APEst MAG NEM cj JenJE; ` bizuteja Jap orinmea. x Lec pre pozwolonych losów na raty. Nie mam wcale tych gatunków ka- 
I suknia10 metrów 4 zir. 50 ct. Na jednę suknię 14 metr. zł. 5'60. Ferdynand Denk. E ev aii WAGI U do sprzędasia„przenlicach=SAGR:2 ch ge inni pod nazwą mojego go- 
Hauptstadt. Wechselstuben Ge el- IŻ? : kg ok 00 | Wien! Ural cym | 
Rumburski Oxford Francuska satyna Ę NOSESEGCESESESNKICSESESGESESU Sanal Adler Cie Budapest. śś Roy a y= mk: | 
p. k m Budapest | BOpena, g- 
ua ssknie damskie do prania (po 0 „aaa JA i í EEEO 
(prawdziwego koloru) ssrneją, że naturalnego kolora) J mA E WK: WOW = i ST s 
w najnowszych wzorach $ wediug najnossygh wzorków. ż nps z a Bliższ pray S n se i lakak Wi lki wW bór 
H X ~ ć + e r o r s: 
mni T ierwazy gatunek ia jednę suknięj | Letnie 8Zy imacyj udziela, ja z y 
1 e włosa JE" 1 mm zł. BR Sie: l nan Sukna kamgarowe też dotyczący plan sytuacyjny, za- najnowszych 
: zaa” at iR Ba 8 a anes Ana 0 SUSZ Z ZZ LOL wierający również otoczenie tego * A 
10 metr. zł. 8-60. Uprasza się jak Lajuprzejmiej Przewieleb. Tiuchowieństwo, chrześci- mA ed i Rae = ubrania kompleksu wydaje i wysyła na Ai Guzików i klamer 
j l A jańskich nanczycieli i obywatel, aby jak najlepiej polecali tę numienną, ta- męskie w różnych dobrych w pra- 3 > 
| Kumbaurskie Płótno domowe = i jedynie chrześcijań ży aikaranojy! niu kolorach, 60 cm. szerokości. PeF w T. cr | r liie i do a 
Piótna apreturowe j «(JE 1 kompletne ubranie arząd realności Emila Beriemi: sukien damskich 
P najlepszej jakości j j i j í łotych 3 liana Brajera — Brajerowska Nr. 10 
: An ES ; Letnie materje kamgarnowe. Na suknie damskie. 6'2 met. tylko złotych 3. oaan handel 
/, szerokości, suczególnie na bielizng komplet 80 łokci Materie sladki nao stkiokkólanaeki Jedna próba wystarczy, uby sig prze. | aA | i PA 
a 0) sztuka '/, złr. 4:50 Na kostiumy dla panów elegano-|Kagznur 10 M... «o. . tl 450 konść o znakomitej jakości tych ulu. | 
oh -gi i á Magnolina | 
1 sztuka 80 łokci złr. 6 50. ź SJ, z 6'50 kie, trwałe, „dające się prać, 60 om |Atlas wełniany 10 M. . . . „ 60 bienych sBuki<ń, mogących się prać. 4 
SZKEON szerokie. Na i ało ka 6'|, metra Materje letnie do prania Bernenskie sukna skóra no EE i ER pre a wo Lwowie 
; R . B. j s A 4 7 wpływem Magmolimy staje się - : : 
*—CIE " Koszułe damskie BT. ; . Kreton, najpiękn. wzory 10M. zł, 280% || rozsyła sig po zadziwiająco tanich oe- st rzejrtystę, terdelikatuge MAEI pana b ais 
bardzo dobrej jakcści, szuzególniej | Berneńskie materje sukienne |Satyny  ., Fot mare SOWY lina usuwa czerwonońćé Kosa, 2618 
na bieliznę męskę, damską i dia dzisci, z dobrego ezyfonu albo silnego Tkane o trzech nitkack koloru azą. tylko dobre gatunki niszczy wągry t. j. cząrne punkarki, 
90 ctm. szerokości 1 sztuka Bu łokci. płótua, ero Ma tylko w dobrych gatunkach : rego, jasnego i ciemnego. 310 metr. na ubrania , - 850 flf które najwigcej osiadają w okolicy no- 
L gorta złr. 450, LL. sorta złr. 6'50, 21% 310 M. na jeden kostium . zł. 850| 10 M. I. gatunku złr. 8-50; II gat. rgACJĘ Per © +. + B— [es — Cena tego znakomitego środka 
IU. sorta złr. 6601750. W 6 sztuk złr. 3-75. 8:10 M. » aes E Z ya GI wabu: wk A » = s leje ubranie . 6 aj 1 "In centów. 
PLOM 9 ,; „ lepszy ., 78ù LĄ dac | iti > ; na to icza 
. z 3:10 M. „wytworny 950) Dla użycia domowego: Al » » » dobre ,  - 850 a Nnatow! : 
Jutowe portiery Jutowy garnitur 3'10 M. i $ bardzo wytworny 1260| płótno mia 29 łokci ‘h g Sani no» 3 » n i Ta Bape farmaoji i "nomike noe Bernenskie 
, : - m 4 = ECA Dad LJ J © 2c gn ff go, właściciela fabryki per. i my 
tureckie e = komplet.a sldadający z 2 nakryć na łóżka Berneńskie materje na paltoty. Szyfon w dobrym gatunku  * = = dów ty, iż deb +» E h A i „ toaletowych SU K A A 
I jakość tr. 3 Ez “nape Ag P 2 10 M. na paltoty wios. lubjesien. zł. 680/9 Hej i o a ani + m B'b05 WE » w " « 14 - x a aa i orto ih 20 
"ag 580 ROLNY a n. ztou |Szyfon w średnim gatunku n jlepeze uvrani wie; DI + A, e . 
II p» © e » 2U złr. 350 z rypsu złr. 4:50, BLA u. 6.00 w w» śr w zab okaj hedra. 3  » 450] A póki Ta 16, 18 do = 4 w Czerniowcach, Rynek |. 2. Filip Ticho, Berno 
Resztka M r k ii > wg u K Ę Jeż e c sk z je Najlepsze berneńskie ER Krantmarkt 21 
: j j je na KOSUUMY CZATNE, |xanafas (naturalny kolor) 29 ` sukaa na paltota r wysyła na eleganckie wiosenne lub 
D wanu (chodnika) Czysto wełniana baja aterje n A y —. lokai sk = a. 3 „ 6— 20 metr. na palto letnia . 6'80 Dla Pań ah ubranie zą powziątkiem lub 
y we wszystkich gładkich kclorach lub Ubiory salonowe i ubiżry dla księżs. Eo mrak kolor) 29 i non „ dobre IR . Ar e za. poprgedniem, a A 
10 metr. długości takż i À ka -9 A z Ę okci ADA. 2 50 » najlepsze pal . : s T esz metr. 8'10, wystar- 
meng mości = s m paski, 106 cm. szeroka. 3 tą A Tif ke spodnie zł. 35 Rężikiki 1 za PT ID » gro ut Gradi kiej Pigue Gilet | 1-50 eleganckie damskie koszyczki mia-||| czająca na ubranie męskie dobrej 
tylka lszej jakości — złe. 3:50. Na jedną suknię 10 metr zł. 750. ik ddr na fenunt P P 6 „04 1-208 m E n (Sport) . 250 flstowe i na kwiaty, kosze do podró- jakości tylko. . - . złr. 850 
— 5 REY Bas o P arw . „7 600, 7 120% |] Carny Peurvien i Doskin na ubrania ||, RA , 2 ||| 1 roztka mtr 810 dobrej ją 
PTK 1 R SCE Pati. Z FI {ży we wielkim wyborze, piękne i ca: i 
< Wszystkiego co mają inne firmy. Wszystkiego oo msją inne trmy, $ salonowe 3 25 metz. od złr. 10 wyżej. PEC: je: e kości . . s « e «zin B— 
Nowość w suknach do prania nabyć można u Chrzeswjańskiej kon- usbyó można u Chrześcijańskiej konku- l Przy zamówieniu próbek, niech będą |trwałe, wózki dziecinne, małe ro-|] 1 reztka metr 810 lepszej W > 
r Kani 5 za 5 , p kurencji, w lepszym gatunku i taniej.|renċji, w lepszym gatunku i taniej. Ę wymienione żądane . góżki i podściółki. trzepaczki, tylko + e - « . . złr. 750 
z u a „pgski» (pod gwarancją zd Para, glatkie lab kraków ——————— c Tuohfabrikslagor szczotki do podłogi, do zamiataniajj 1 PRE sę Krl na pakoa 
; » w we zupłócorka GA. |. . „ 4. Chrześcijańska konkurencja 5 zie ipri R Carl Pechaczek, [ji bielenia także wiele innych wyro-|| | „ostua metr, 8:10 ozórne sukno 
4 ch ra „ z rajlenszego płuc. 6:40 metr. „ 5. nie podoba, J P 7 Brinn, Krautmarkt 18. bów zak Pona po ARE gukno; LE wełna, wystar) 
a A x = MMMM ! łka t rzedni - niskich cenach nowo otworzony skle Gzająca na c garnitur salo- 
: Azory i cenniki na żądanie i Zamówienia, które sią nskuteczniają zapomocą pobrania poczto- [$ Noi UR kea za- |n J p OW» EAr 
Í gratis i franco. wego, należy adresować : Erste oestnerr. behördiich concess. | Wzory darmo i opłatnie, Norbert Wasserberg Próbki darmo i opłatnie. 


Handels. Auskunfts-Bureau in Hriimn, gdzie można również œ 


ó i dla krawcó ie- 
otrzymać wzory i cenniki. 2556 9—10 Karty = Tokina w nie 


frankowane. 2502 1—8 


264" 8—15 


ulica Sobieskiego Nr. 21 we Lwowie | 
2677 ' 


Przesyłka towarów za pobraniem. 


EJ a — Ph LL a a a_a oc o oco ce co aaraa cw 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier z takryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak, 


